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O D  W Y D A W N IC T W A .
Numerem niniejszym „Nowości Illusfrowanychi‘. kończym y pięlnasiy rok 

sw ego w ydaw nictw a -  rok najdonioślejszy w dziejach 1'olski. Po czierech latach  
krwawej pożogi wojennej, kióra żałobą i zniszczeniem okryła ziernię poiską, po 
po oKresie rządów  prusko-ausfryackich „oswobodzicieli“ przyszła w reszcie chwila 
prawdziwej wolności. W  roku bieżącym  naród polski zerwał ostatecznie kajdany 
niewoli, pozbył się w reszcie sw ych teutons^ich opiekunów, co pod p ęknemi ha­
słam i wolności nieśli nam ucisk i gwctity. Stajemy u progu nowego życia, wobec 
now ych zadań w wolnem, niepodległem państwie polskiem.

Te wielkie chwile wkładają na nas równie wielkie obowiązki. Zdajemy so ­
bie z tego spraw ę i nie wątpimy, że gdy w ic s z c e  Sialiśmy się gospoGarzami we 
w łasnym  kraju, potrafimy przezw yciężyć te irudności, z którymi ctairefinniifc1 
walczyliśmy za rzactow austryaCrtiCh. Bo nic Każdy wie, takie prze­
szkody musiały pokonyw ać „Nowości Iilustrowaric“, jako

Jedyna na tiemiach polskich iliustracya chwili 
bieżącej.

Juz sam o zebranie materyału fotograficznego, m ające na celu 

illustrowane zobrazowanie dziejowych wydarzeń w Police
było niezmiernie Irudnem zadaniem  w obec kordonów wojennych i granic okupacyjnych. 
Szykany cenzuraine i komunikacyjne ciągle staw ały w coprzek naszym  
zam iarom . Musieliśmy starać się nie tylko o korespondentów, ale i o kuryerów, 
którzy by nam fotografie z okupowanych części Polsku przywozili.

B iorąc pod uw agę te tiudności, m ożem y z dumą spojrzeć na miniony okres 
naszej działalności w cięgu ubiegłych lat wojny. Cztery ostatme roczniki „Nowości 
Illustrowanych" to

wierne odbicie kaawUiiPu dziejowego i wielkich 
ciiwil, Jakie przeżywał cały naród polski.

W pierwszych latach wojny ioiogiafie „Nowosc' lllustrowanych“ dały w strząsający

obrsz Siiiszczenia fJoi*ki.
Należyte i wszeenstronne oobicie znalazł również zbrojny czyn polski w iicznych 
fotograiiach. Które tworzą

iifiustrowana historye Legionów i icn bohaterskich 
czynów na polu walki.

Słowem , „Nowości lilustrowane“ starały się w miarę sił i środków

u id  w iliustrtidi wszystkr- s momenty dziełowego 
przewrotu w Polsce.

Że w wykonaniu tego zadania nie zaw sze m ogliśm y stanąć na w ysokości 
naszych zam iarów  i chęci, to w*na iięzkiiil warunk »W, w jakich pO- 
S t a  4/ilu iras Zdajemy sobie spraw ę, że zw iaszcza wykonanie
techn Clite pozostawiało wiele uo życzenia. ftabUMKOWa ^ d ^  oCjarJta 
w ( id .  austryackach w naszym  Kraju i wrogie stanowisKo rząou 
Wiedeńskiego wobec prasy polskiej —  utrudniały prowadzen-e wyoawnictw a, 
które w ciąż musiało w alczyć *  brakiem pracowników i maieryaiaw 
sechmcznycfi.

I dziś jeszcze odczuw am y pod lym względem skuiki minionej gospodarki 
austryackiej. Nie wątpimy jednak, że w raz z uporządkowaniem  stosunków  w Polsce, 
znikną dotychczasow e braki, a „Nowości lllustrowaiie“ i poO wzglądem
technicznym bąda mogity sianać n± właściwym poziomie w wy
konaniu wielkich zadań, j a k i e  nas oczekuje w najbliższej przyszłości.

Dla narodu polskiego wybiła teiaz najdonioślejsza chwha. Poiska, w ysw o­
bodzona z jarzm a pańsiw centralnych, staje sie naprawdę niepodlegią. Zaczyna  
się wielka chwila budowy państwa poJskiegO. Wolni aziś od narzuco­
nych nam przez wrogie rządy więzów, doiozymy wszelkich starań aby „Nowości 
Illustrowane" były możliwie najwueiTM&jszem odbiciem tej wielkiej 
chwili, aby stały się

ilustrowana krphikg znar twychwsta.ejcei Polaki.
To jest ideał, który będzie nam  przyśw iecał w nowym okresie naszej'pracy. 

Zdajemy sobie spraw ę z ogromu zadania, lecz ufni w poparcie najszer­
szych kół naszego społeczeństwa, poparcie, które pozwoliło nam  wy­
trwać na posterunku w najcięższych chwilach wojny, przystępu­
jemy z tem większym  zapatem  do pracy -  w wolnej, zjednoczonej
Polsce,

Z numerem niniejszym kcńezymj IV-ty 
Kwartał XV-g-o roku naszego wydawnictwa, 
wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro­
simy też o rychł6 nadsyłanie przedpłaty na 
czas dalszy, a to esiem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. Kto przed­
płaty nio nndeśle, następnego numeru już 
nie otrzyma.

Prenumeratę z Austiyi i W . Ks.d*o*naA- 
Skie^O przesyłać nałoży wprost do Acsmi- 
msttratyi naszego pisma: Kraków XV., 
ul. Kazimierza Wielkiego (dawniej Mo* 
wowiejslcaj 9S  (dom własny).

Prenumerata wynosi już wraz z przesyłką 
pocztową:

itocznie .......................... 50 kor.
P ó ł r o c z n i e .......................... 25 „ — hal.
K w a r ta ln ie .......................... 1 2  „ 50 „

m m m m i   ...................................

Armia polska we Francyi.
Z  chwilą wybuchu w o jn y  światowej lic z n a  k o ­

lo n ia  p o lsk a  w  P a ry ż u  p o s ta n o w iła  z o rg a n iz o w a ć  
le g ię  p o lsk ą  p rz y  " m i i  fra n c u s k ie j.  L e g ia  t i  p o ­
w s ta ła  z  p o śró d  P o la k ó w  o b cy ch  p o d d an ych  i  w c ie ­
lo n a  do a rm ii walczyła w  lic z n y ch  b ite w  3zcregn 
we F r a n c y i .  L e g ia  była cz ęśc ią  w o je k a  R z e c z y p o ­
s p o lite j f ra n c u sk ie j. O znaki z e w n ę trz n e  i  sz ta n d a ry  
p o w ie w a ły  nad  m ą  cakzo f ra n c u s k ie , z lezua była 
w  zu p ełn o ści od fra n c u sk ie j kom end y w o js k

D w a  i* ,ta  te m u  z rr e n iły  s ię  p rz e c ie ż  s to su n k i. 
P o w sta n ie  w  P a ry ż u  K o m ite tu  m io d o w e g o  p o lsk ie g o  
p o s ta w iło  sp ra w ę  p o lsk ą  w o b e c  p a ń stw  k f l i l ic y i  w  no-

Arala palika W, Pnif.:, N«dz-yc*aju, wydanie 
,L e  iladn* poświecone wojaka poUiiemn.

w ej io rm ie . L e g ia  p o lsk a  m ia ła  b y ć  z a s ilo n a  l ic z e ­
bnie P o la k a m i, o b y w a te la m i F r a n c j i .  D z ię k i d zia­
ła ln o ś c i  K o m ite tu  p o ry  ik iego i a a c y  je g o  p rz e d sta ­
w ic ie la  Ig a a c e g o  P  b d erew .k ieg o  w  k m e iy c e  rz ą d  
S ta n ó w  Z je d n o cz o n y ch  z g o d z i' s ię  o ficy a ln .e  n a  z a ­
c ią g  o ch o tn ik ó w  do - a d r  p o lsk ich  w e  F r r n c y i  z  p o ­
śró d  m ie sz k a ją c y c h  w  A m e ry ce  P oIia ó w , n ieam e- 
r y k a ń s u c h  p o d a a n y ch . W y c h o e ż tw o  nasze za  A t i .  n- 
ry k ia m , z o rg a m z o w a u e  w  p c .ę ż a ;  z rz e sz e n ia , p o ­
sp ie sz y ło  z a  ap elem  m -s trz a  P a d e re w s k ie g o  i c ią ­
g u  n .o sp e ln a  d w ócn l a t  z io ż y io  w  d rodze s k ia a e k  
i 4 0 ,0 0 0  0 0 0  d o la tó w  do ro zp o rząd zen ia  K o m ite tu  

n aro d o w eg o  p o lsk ie g o  w  P - r y ż u .  K ra n c y ..,  a  z  n ią  
i  in n e  p a ń s tw a  k o a lic y i u zn ały  n aród  p o lsk i i s p rz y ­
m ie rz o n y  w  w a lc e  z  g erm au izm em , a  K .m i t e t  na- 
r  ido w y p rz y s tą p ił do o rg a n iz o w a n ia  p o lsk ie j B ity 
z b ro jn e j,  o p a r ta j n a  s to su n k u  p r~ y j i u i  do p a ń s tw  
k o a u cy i, p ^ d ieg ie j zaś; w y łą cz n ie  w ia u z y  p o lity c z ­
n e j K o m ite tu .

Pien/fcizyn- inst uktorem i wodzem młodej armii 
polskiej byl gonerał francuski Archmard, wsławiony 
kampanią w A lzuc.gn_ie walczył w grupie gene­
rała °aa. Kawaler legii honorowei ■'-■ncuskiej, zdo-
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& rai pitaka wt Fraaayl Prezydent Poincar* w towarzystwu mialstra Pichom, 
nrezyćeuU K N Pmawikifgo, sreo. Ar-cbinarda i fan Gonrand przynłna aarffl 
honorowy Rzeczypojpolisf ej francnskiej do cztandkrn pierwszej legii polskiej w armii 

fr.ncv.kiej, powstałej w rokn 1914.

R a tU n  lO l ia l l ia i ł  W R jim aiłC b : Dawny hr. Metternich, ibernie to»arzyar 
Met nrnich el dywizyi marynarki z wyborn

s k o w y  p rzaz  d łu g ie  la ta  p rz e b y w a la c y  w  C ld n ach , 
M and żuryf. S y b e r y i  i R c e y i .  W  c h a ra k te rz e  in s tr u ­
k to ró w  p rz y d z ie len i z o s ta li  do sztam u 7o  s k  poi 
sk icL  w y b itn i  g e n e ra ło w ie  fra n c u sc y , c z ł n e k  naj- 

.w y t s z e j  I- uy w o ien n e j g .n e r a ł  G .l l ie n i ,  g e r  ra ł 
G & ptepont i g e n e ra ł Y id a lo n . C i d . ;a j  o s ta tn i  są  
dzid ko m en d an tam i d w óch  p o lsk ich  d y w iz y i.

P o  w y b u ch u  re w o lu cy i b o lsz e w ick ie j w  R o s y i 
arm ii. p o lsk a , z ło żon a  z F o la L ó w  z F r a n c y i ,  \ u g lii 
i  A m e e y k  z a s iio n a  znow u z o s ta ł : licz n y m  n a p ły ­
w em  w o jsk o w y ch  p o lsk ich  z R o s y i ,  k tó rz y  d ro g ą  
n a  W łrd y w o s tn k , a  ta k ż e  n a  M ueaiań  sz cz ę ś liw ie  
d o ciera  ł  dc F r a n c y i .  W  ich  lic z b ie  p rz y b y ło  na 
z iem ię  fra n cu sk ą  w ie ln  o ficeró w  rów nych s to p n i, 
nie w y łą c z a ją c  n a jw y ż sz y ch . W s z y s c y  o r i  w s tą o ili  
w  s z e r e g i o rg a n iz o w a n e j arm ii, n ierzad ko  z rz e k a ją c  
s ię  w y sc  n -h  s z i t ż ,  p ilo to w a n y c h  p oprzed nio .'

T a k  sfo rm o w a n a  arm ia  p o lsk a , p o d leg ła  zw ierz  
ch n ic tw n  p o lity czn em u  K o m ite tu  w  "O dcw ego pol-

nad M arn ą , gd zie  r o z g ry ­
w a ł s ię  g ig a n ty c z n y  b ó j 

dw u ś w ir tó w . K ied y ś  d opiero dow ium y s ię  b liż sz y ch  
sz cz eg ó łó w  o b o ja c h  t e j d y w iz ji  i s ław n em  p rz e jśc iu  
w e z b ra n y ch  w ód  M a rn y  . t z o z  p o lsk ie  z* s tę p y . D o 
h is to r y i  L e g i i  p o lsk ie j z r . 1 9 1 4  p rz y b y ły  now e 
w a w rz y n y  p o lsk ie j b ro n i, ty m  ra z em  ju ż  j_ k o  czyn  
sa m ^ d z ń ln e j a rm ii n arod o w ej 
_ '  N ń d łn g o  p o tem , bo w  m iesią cu  w rześn iu  b r . 
nad nrm ią p o lsk ą , l ic z ą cą  ju ż  d w ie d y ./ izy e  f r o n  
to w e  i t r z y  d y w izy e  w  p o zaf ro n to w y ch  fo rm a cy a c  i, 
o b ją ł  kom end ę n a cz e ln ą  b oh  te r  z pod K a n io w a , 
b . w óda d ru g ie j b ry g a d y  k a rp a ck ie j, g e n . H a lle r  
M a z o r ie c l i .  L o s y  g e n e ra ła  H a lle ra  s ą  zn an e. P o  
m orde rczej z k ilk a k ro tn ie  o rz e w p ia fą ce n t w o jsk iem  
p ru sk i“n  w  je r z e  J - m e r v c h y  pod K a n io w e n . p rz e ­
szed ł D n ie p r i  w  dniu 1 0  lip c a  b . r , w  ro czn icę  
b itw y  pod G b u u r  rld em , w y " a ł  w  M ock w ie „ R o z ­
k az  m o b i l i z a c y jn y Y s k a z n ją c  n a  sz ta n d a ry  p ierw  
s z e j p o lsk ie j d y w iz y i oc F r a n c y i ,  sz ta n d a ry  ofie 
ro w a n e  w o jsk o m  p olsk im  p rcez  m ia s to  P a r y ż , N ancy

lig o w sk i, g e n . G ichow in , p t łk .  Z y m irsk i, pu łk . B a r -  
d ro w sk i) i  z g a r s tk ą  o ficeró w  i ż o ł n ie r z ,  tro p io n y  
b ez  sk u tk u  p rzez  b o lszew ik ! ■?, o p u śc jł R o s y ę .

K o m ite t  p a ry sk i m ia n o w it  g o  sw o im  członkiem  
i p o w ie rz y ł m n dnia 7  w ł o ś n i a  b . r .  l  cz e ln e  do­
w ó d ztw o  s rm ii  p o lsk ie j w e  F r a n c y i  i  w  R o s y i

Z  koń cem  w rz e ś n i*  b . r . w o jsk u  p o lsk ie  s ta n ę ły  
w  L o ta r y n g ii .  W  g łó w n e j k w a te rz e  w o js k  p o lsk ich , 
w  N an cy , n  s tó p  p o m n ik a k ró la  P o ls k i  i k s ię c ia  
L o ta r y n g ii ,  S ta n is ła w a  L e s z c z y ń s k ie g o , od było  s ię  
n r e c z y s tc  p rz y w ita n ie  n r czeln eg o  w  dza p o lsk ie g o . 
W  ni edz ielę dni i 6  p aźd ziern ik i w ita li g e n . H a lle ra , 
p rz y b y łe g o  pociągiens urzęd o w y m , n a  d w orcu  w  N an cy  
p re fe k t  d ep a rta m en tu  M eu rth e  e t-M o s e lle , M irm an , 
o raz  b u rm istrz  m ia sta  N an cy , S im o n  P ró c z  gen . 
H a lle ra  p rz y b y ł gen . A rch in a rd , cz ło n k o , f K o m i­
te tu  n aro d o w eg o  p o lsk ieg o , z u rz ę d u ją cy m  p rezesem  
2 'm o y s k im  i tz e d s ta w ic io le  arm ii p a ń s tw  k o a li­
c y jn y ch . W ś ró d  o k rz y k ó w  z e b r m y c i  m ieszk ań có w  
N m c y , „N iech  ż y je  P o l s h a !“ o łn g i sz n u r au to m o ­
b iló w  sz y ł nu w ie lk ie  b ło n ia  le ta r y ń s k ie , gd zie

bywca M ilu zy w r .  1 9 i 4 ,  g e n . A rchm uu ja k o  w ódz 
a rm ii p o lsk ie j n o s ił  ty t u ł  s z t fa  w o js k o w e j m !sy i 
p o lsk ie j i  k o m en d an ta  fo rm a cy i w c o y s tk ich  w o’ sk  
p o lrk iłh . S z ife m  je g o  sz ta b u  b y ł p u łk o w n ik  V e c h o u x , 
s ły n n y  o fice r i  o rg a n iz a to r  k o lo n ia ln y ch  w o js k  fra n ­
cu sk ich  w  T o n k in le  i  A n a m ie , ja k o  attacbfe w o j-

bkiepo ( ta k ż e  o ficero rrie  fra n c u sc y  i  n o m la a cy c  ich  
z a le ż rc  s ą  o b ecn ie  od K o m ite tu ), m ie śc i d ziś w  so b ie  
P o la k ó w  ze  w p z y e tt f th  trz e c h  b y ta c h  za b o ró w  i w y- 
chodżtw A . G ro s  je j  licz eb n e  s ta n o w ią  p rz ec ież  P o ­
la c y  z A m e ry k i i  b y li  so k o li W ie lk o p o ls c y . W  s ie r ­
pniu b, r .  p ie rw sz a  d y w iz ja  p o lsk a  s ta n ę ła  na fro n c ie

S e l i o r t  i V erd u n  w ezw ał pod b ro ń  wsiystkicb Po­
la k ó w  do w a ik i o w olne ś ć  po s  iro n ie  ‘p rzy m ierzo n e j 
k o z licy i ś .ń a t s  W e z w a n y  do" P a iy ż a ,  p o w ie rz y ł 
d ow ód ztw o m d  w o jsk ie m  p o ls tie m  w  I . s y i  (n a  
M o rm a r iu , no S / b e c y i, nad  D onem  i K n b a i.ii,)  sw e im  
podkom endnym  g en era ło m  i  p u łk o w n iko m  (g e n . Zc-

D .  t  , . Wilaoa I " • l i r w i k l  v  B a m le :
Prezydent Wilcon, ktdry w tych dniach przybył do Pary*», Mlitrc Ignacy PaderowjJ, kłdrego za kilka dni Polaka powita a alebia.



A rm ia  p i l s k a  F 'U l y l : Fn j*i«ga  generała Hallera podczas rewii wojrb polskich F a k t a  f a k o a a a a :  Akatki r  malorsiczych strojach indowych
w Lotaryngii 6 pjtdsisrnika b. r (tni za linią bojową). Rotą odczytał pnłk. Oamałowiki.

I n l i a  i o a r  > !■ ■ ■  w  l i i a i i w t Knnferencyr przedstawicieli rrądów państw Rztazy niemieckiej w Berlinie 
Przsmawia minister Ebert

u sta w io n a  c z e k iła  je d n a  z p o lsk ich  d y w iz y i. N a­
c z e ln y  w ód z. i to w a rz y s tw ie  g en . C a rte ln a u  i  pre- 
Zo. Z a m o y sk ie g o , p rz esz ed ł przeu  fro n to m  w o jsk .

P o  o d b y te j msrsy p c lo w e j z e sz li s ię  ch o rążo w ie  
p o łk ó w  ze  sz ta n d a ra m i n a  śro d k u  o lb iz y m ie g o  caróe 
w o jsk o w e g o . F o lk o w m k  K o rsz n n  O fm a ło w sk i cd  
c z y ta ł  tu tę  p rz y s ię g i, k tó rą  wódu n a cz e ln y , z rę k ą  
n a  sz ta n d a rz e  o p a rtą , p o w tn rra ł w  to  s ło w a : 

„ P rz y s ię g a m  p rzed  P a n e m  B u g iem  W sz e c h m o ­
g ą c y m , w  T r ó h y  Ś w ię te j J e ć y n y m , na w ie rn o ść  
O jcz y ź n ie  m o je j,  P o k o e  je d n e j i n iepod zio lne j. P iz y  
sięg am , iż  g o tó w  je s te m  oddać żrcr.e za  ś w i ; t ą  
i o ra w ę  je j  z jed n o czen ia  i n iep o d leg ło ści, b ro n ić  sz tan - 
u r n  n arod o w ego  i  h o n o ru  o ręża  p o lsk ie g o  do o s ta ­
tn ie j k ro p li k r w i, d bać o d obro  u o w ierż o n y ch  m i 
ż o łn ie rż y , s trz td z  k a rn o śc i w o js k . P rz y s ię g a m , że 
z ło ż o n e  w  m o je  rę c e  n a cz e ln e  d ow ód ztw o w o jsk  
p o lsk ich  w ed le  n a iłep sz e i w ia ry , sum ien ia  i  b o n o rn  
w o jsk o w e g o  d l  d obra N arod u P o ls k ie g o  i  w y z w o ­
le n ia  O jcz y z n y  sp ra w o w a ć  b ędę. T a k  m i P o n ie  B o ż e  
d o p o m ó ż ". k-

P o  i . i ż e u in  p rz y s ię g i p rzez  w od za n a tz e l ie g ó  
w y stąp , li pr»ed f r o n t  o ficero w ie  i żo łn ierz e  oazna 
czen i za  cz y n y  w o je n n e , k tó ry m  g en  C asto ln an  
o so b iśc ie  p rz y p ią ł di :ori cy e . N a te i z c ie  n rd e o z b  
ch w ila  d efilady, k t ó aą  p ro w ad ził g e n . Y id a lo r ,  d. - 
w ó d zc- p ie rw sz e j d y w iz y i p o lsk ie j, p rz y  d źw iękach  
m arsz ó w  n a ro d o w y ch , z ro z w in ię ty m i sz tan d aram i, 
w  dlo ^ ch  sz ere g a ch  fro n to w y ch  (po 3 0  ż o łn ierz y  
w  rzydtae) s z ły  b a ta lio n y  p ie ch o ty  z la sem  b a g n e­
tów  n a  ram ien iu . Z a  p u łkam i p iech o ty  c ią g n ę ła  ba- 
t e r y a  a r ty ie r y i  ( 'ę p z ra  a r ty le r y i  w ra z  z d ru g ą  d y­
w i z ją  p o lsk ą  z n a jio w - ła  s ię  n a  fro n c ie  b o jo w y m  
w  o g n iu ) p otem  w g a lo p ie  p rzeb< egły  dw a sz w a ­
d ro n y  sz w o leż eró w  p o lsk ich

A  ty m cz a sem  n a  fro n c ie  lo t - n i s k i m ,  w  n ie ­
w ie lk ie] o d leg ło ści od m ie js c a  u ro cz y sto śc i, huczą}/  
działa poi kio . T a m  w ła śn ie  d ru g a  p o lsk a  d y w izya 
b ra ła  sz tu rm em  n iem ieck ie  ro z y c y e  * ro zb rzm iew ały  
na lo ta r y ń s k ie j ziem i o k r z y k i :  M arsz  n a  b a g n e ty  1 

O b ią w sz y  naczeln e  d ow ód ztw  w o js k  p o lsk ich , 
g e n . H a lle r , k tó r y  ja s o  żo łn ierz  w  s łn ż b ie  czy n n ej 
n ie  m oże s ię  od daw ać d zia ła ln o ści pr lity czn i-, podał 
s ię  do d y m isy i jaku cz ło n ek  K o m ite tu  narod o w ego . 
W ódz n a cze ln y  w o jsk  p o lsk ich  (C o iam en d an t en  ch ef 

d es a rm ees  p o lo n a ise ) g e n . H a lle r  je s t  zarów no 
w ład zą zw ierz ch n ią  d la  w sz y s tk ich  w o js k  p o lsk ich  
w  R o s y i A rm ia  ie g o  w  ca ło ści l ic z y  za tem  sied m  
d y w iz ; (p ię ć  w e  F r a n c j i  —  z te g o  t r z y  b y ły  ie sz cz e  
w  obozach  ć w icz e b n y ch , d w ie d y ,,iz y e  w  P o s y i ,  
S y b e r y a , D o n  i K u ta o ia )  i p o siad a  p ró cz  te g o  ir te r -  
now n ny oddział n a  w y b rz e ż u  m u rm ańsk iom . P ra w d o ­
pod obnie w łączono z o sta n ą  do n ie j w o js k a  p o lsk ie , 
k tó re  -w lc s y ły  po s tro n ie  w ło sk ie j n a  fro n c ie  w e 
n eck im .

ś* Z a s tę p y  w o js k  n a ic d o w y ch  s ta n ę ły  1 7  gru d nia  
n a  o jc z y s te j z iem i. P rz e d  w sz y stk ie m ! w ita ł j : polsK i 
G d ańsk  i szrzęśP w  ~. n a jd ro ż sz y m i pośćm i um ęczona 
W ie lk o s o ls k r ,.  S łu sz n ie  je j  p ie rw Łz e j z a sz cz y t te n  
p rzy p ad ł w  u d z ia k  Z  n ią  razem  Cały naród  w zn ió sł 
o k rz y k  p o tę ż n y : N iech  ż y je  A rm ia  P o ls k a !  N iech  
ż y je  je j  W ó d z  N a c z e ln y !

L .

Wi.fon i Paderewski w Europie.
H is to ry a  p o lsk a  o s ta tn ic h  m ie się cy  z ło ty m i g ło ­

sk am i z a o isa ia  d w a n a zw iek a , m ian o w icie  W ils o n a  
i P a d e re w sk ie g o . O baj z a ję li  w y b itn e  s ta ro w is k o  
w  ro z w o ju  w y p ad k ó w  ro z g ry w a ją c y c h  s ię  w  P o lsce .

A m f a  p a l i k a  w a  F r a a o y l :  Organizatorowie francuscy 
armii polskiej: gon Archinarć- gen Capdevont, pnłk.

Yachonz i gen Yidalon.

d en tu ra  S ta n ó w  zaw* k o w a la  z pow odu w y jazd u  
W ils o n a  do E u ro p y .

W  ty c h  w a ru n k a ch  w y z n a cz en ie  o so b y  re p r e ­
z e n ta n ta  d la  obrad  p rz e d w stę p n y ch  p o k o jo w y ch , 
w a ż n ie jsz y ch , niż będą p ó ź n ie jsz e  fo rm a ln e , m ogłoby 
w y p a ść  n c  po m y śli W ils o n a . W o la ł  je c h a ć  sam .

M istrz  P a d e re w sk i z n a jd u je  s ię  w  św ic ie  p re z y ­
d en ta  W iU z o n a . O ręd ow nik  in te re só w  p o lsk ich  n a  
ziem i a m e ry k a ń sk ie j oddał sp ra w ie  p o lsk ie j d o ty ch ­
czas  o g ro m n e u s łu g i, to  te ż  w s z y s cy  im ię  Bg< w sp o ­
m in a ją  z w ie lk ą  cz cią . O b ecn ie , ja k  dzlbńm ki dono­
sz ą , P ad erec/ rM  m a w  n a jb liż sz y ch  d n iach  p rz y b y ć  
do P o ls k i , k tó ra  p o w ita  g o  z o tw a rty m i ram io n am i, 
ja k o  je d n e g o  z n a jle p sz y  i sw y c h  sy n ó w . Ma on 
m isy ę  p o lity cz n ą  do sp e łn ie n ia . M oże pod w p ływ em  
te g o  g o rą ce g o  p a try o ty  u s ta n ą  w re s z c ie  w aśn ie n a ­
ro d o w e r o z b ija ją c e  je d n o ść  i  zgod ę W i t a ć  g o  b ę­
dziem y g e rą ce m  sercem .

Nr. 51

O bu za k ilk ę  la śs ie  dni p o w ita m y  m ięd sy  nam i, ja k o  
z w ia stu n ó w  w o ln o śc i n a s z e j i  sa m o istn e g o  b y tn .

P re z y d e n t S ta n ó w  Z jed n o cz o n y ch  w y lą d o w a ł ju ż  
na z iem i fra n c u e k m j; je s t  to  p ie rw sz y  te g o  ro d z a ju  
w y p ad ek  w  M sto ry i S ia n ó w , b y  ich  n a cz e ln ik  
o p u szczał g ra n ic e  p a ń stw a . A le  W  Ison  ch ę tn ie  p rze  
la m u je  p rz y ję to  z w y cz a je .

G a y b y  W ils o n  n ie  je c h a ł sam , m u sia łb y  w y s ła ć  
re p re z e n ta n ta  S ta n ó w , a  n ie  m ó g łb y  te g o  u czy n ić  
sam , ty lk o  w  p orozu m ien iu  z sen a te m . W  s e n a t ie  
z n ś : w  k tó ry m  p ra e w a g ę  m a ją  re p u b lik a n ie , n ie  m a 
w ię k sz o śc i W ils o n , k tó r y  zo o ta ł w y b ra n y  p rzez  
s tro n n ic tw o  d e m o k ra tó w ; r e p r b lik a r ie  z y s k a li zaś  
o b ecn ie  n a  z ra c z e n in  p rz ez  to .  iż  nrs ic h  k o rz y ść  
w y p a d ły  n ied aw ne w y b o ry . Z  t e j  s tro n y  sen a tu  
p o ja w ił s .ę  w y m ierz o n y  p rz e c iw  W u s o n o w i d em on­
s tr a c y jn y  w n io sek  S h e rm a n a , b y  u zn ać, iż  p rę ż y ­

l i
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&dun Wi&ryga-aiinieski.

JAK KRUKI.
Powieść z dci ostatnich.

23
Jakób Klugfeoer w pie~wszej chwili wyfrzesz- 

czyl oczy m  le niespodzianą uwagę brata. Po­
tem roześmiał sie głośno i machnąwszy reką 
zawoiał z wesolem politowaniem:

-  Ojł Moryc! Moryc 1
-  Moryc jest taki do interesu, jak koża do 

pieprzu 1 -  zawlórowa! mu rubasznie Goldbaum.
Klugfederowa rzuciła mężowi złe, pogardliwe 

spojrzenie. Zato ciemne oczy Rózi spoczęły na 
twarzy kuzyna z wyrazem synpatyf i współ 
czucia.

-  Ty jesteś dobry, uczciwy człowiek, Mo­
ryc! -  szepnęła mu.

-  Ja jestem prosty człowiek -  odparł rów­
nie cicho i zwrócony wyłącznie do niej. -  ja 
wiem, że co białe, tc bsale, a co czarne, to 
czarne.

Rózia nie słyszała lej odpowiedzi. Spojrzenie 
jej zawisło znowu u wskazówek zegara. Pierś 
podnosiła sie szybszym oddechem. Zaledwie 
kilka minut jeszcze!...

Goldbaum z przyjacielskim uśmiechem mówił 
teraz do Leona:

-  Fó są bardzo ładne interesy! Das ist alles 
gufl Tylko żeby oni pana nie posłali na tronf, 
panie Leon.

-  Co?! Na front?1 Pan sie potrzebujesz 
wyśmiać z regol ja tutaj zo..

Nie dokończył stówa i z ofwarfcmi ze zdu­
mienia ustami wpatrzył się w Rćzie, która w tej 
chwili, rozogniona nagłymi rumieńcami, ze stu­
kiem odepchnęła swoje krzesło i bez słowa 
jakiegokolwiek usprawiedliwienia, wybiegła z po­
koju jak szalona.

-  Was ist! — krzyknął Goldbaum.
Oczy pani Meli biegały niespokojnie. Zaczy­

nała sie czegoś domyślać.
Iłózle pewnie mocmej rozbolała głowa — 

wfrącija pospiesznie, chcąc zażegnać burzę.
-  Ajejł... - jęknęła Goldbaumowa -  Ona 

chora! ja musze zaraz iść za nią. Może ona 
bedzie potrzebować zimny okład 1

-  Ty idź 1 -  rzekł krótko mąż.
Goldbaumowa kołysząc swoje opasłe, błysz­

czącym jedwabiem obciągnięte ciało, potoczyła 
sie do pokoju córki.

Pokój był pusty,
-  Rózia 1 -  zawołała.
Żadnej odpowiedzi.
Coldbaumową jakiś strach chwycił. Co to 

jest? Co to znaczy?1 Gdzie Rózia? Może słu­
żąca ją widziała?

jak mogła najszybciej podreptała do kuchni.
-  Jagusia, ty widziała teraz pannę Rozie ?
-  A  pewnie, że widziałam 1 -  odrzuciła Ja­

gusia, spoglądając drwiąco na swoją chlebo- 
dawczynie. -  Poleciała do oficyny 1 Nawet sza­
lika nie zarzuciła na siebie ani żakietal

-  Do oficyny?
W burych, niewielkich oczach dziewczyny 

migotały ogniki złośliwego zadowolenia. Jagusia 
rada była, że może porządnie dokuczyć „Ży­
dowicy".

-  Musiała s:e przecież pożegnać z tym pa­
niczem z drugiego pietra, z tym leyi-jonistą, bo 
w lej minucie odjeżdża na kolej.

Goldbaumowa osłupiała. Nie rozumiała nic.
-  lagusia! Co ty za głupstwo potrzebujesz 

gadać 1
-  To rtie jesi żadne głupstwo! Prawie cała 

kamienica wie, że panna Rózia z tym panem 
Tadziem...

Urwała nagle i ogryzła sie w jeżyk. Dziew­
czyna była harda, aoKuczliwa, „zyskała", ale nie 
była z prumu złą. 1 teraz żal s*e jej zrobiło 
Rózi, którą tak nieopatrznie zdradziła.

No, nic w tem niema złego -  usiłowała 
naprawić swoią gadatliwość, -  Qt, zwyczajnie 
jak młodzi. On pojedaie i tyle się ‘będą widzieli. 
Nie potrzebuje też pani zaraz panu o tem gadać.

Zatłuszczone bezmyślne swykle oczy Gcld- 
baumowej nabrały jakiegoś żywszego wyrazu. 
Zapaliły sie w nich na chwile jakieś wilgotne 
blaski

Brwi podniosła wysoko w górę, fałdując 
czoio w grube zmarszczki, usniwy, odwykły od 
samodzielnego myślenia mózg pracował z wy­

siłkiem Coś pochwylywal, kombinował, .przy­
pominał moź«. A w tej trudnej pracy dopoma­
gała mi- siła wielka, cudowna, siła miłości ma­
cierzyńskie!.

-  Ty powiadasz, jagusia -  rzekta po dłu­
giej chwili matka Rózina -  że panna Rózia nie 
włożyła żakiet? Ona się może zaziębić. Ty weź 
szal i zanieś jej zaraz.

Zamyślona, wolnym krokiem wróciła do ja­
dalni.

-  Rózię naprav/de bardzo boli głowa -  
skłamała gładko. -  Ona się potrzebuje trochę 
położyć, jak jej bedzie dobrze, to ona iufaj 
przyjdzie.

Goldbaumowa postanowiła sobie, że ani pani 
Meli, ani nawet mężowi nie powie co znaczył 
właściwie ten gwałtowny ból głowy jej córki.

ROZDZIAŁ VII.
Dwa razy dwo jest cztery.

Kazimierz Rawicz wracał do domu już do­
brze po otwarciu bramy. Był niewyspany, zły, 
zmęczony, rozdrażniony Cere miał pożółkłą dzi­
siaj i jakby zmielą. W głowie czui przykry ciężar, 
a całą jego istotą wladuął zarówno moralny jak 
fizyczny niesmak.

-  A bodaj tego wampira!.. -  mruknął, my­
śląc o Luli KaliwsKiej. -  I po co ja fam znowu 
lazłem 1...

Wszedł na drugie piętro i wolnym krokiem 
zdążał przez długi ciemnawy korytarz do swego 
mieszkania.

Korytarz fen przypominał hotelowy, tyle 
w nim było drzwi. Na jednych z nich widniał 
bilet wizytowy z nazwiskiem: Emilia Widlińska.

Kiedy Rawicz przechodził obok tego miesz­
kania, ktoś z zewnątrz odsunął metalową za­
słonkę okrągłego okienka. V.7 okienku błysnęły 
jakieś oczy i w tej samej prawic chwili otwarły 
sie drzwi, energicznie szarpnięte.

-  A ślicznie 1 ślicznie 1... -  zawołała młoda, 
przystojna kobieta, a oczy złoto-piwne pałały 
gniewem.

Od zimna osłoniła sie giubym pledem, który 
zacierał lime jej ciata. Ale ruchy żyv«e, zgrabne, 
zdradzały, ze musi być kształtno i giętka. Twarz 
świeża, lekko zaróżowiona, ujęta w ramy jasno 
kasztanowatych, bujnych, falistych wtosów nic 
odznacząła sie wprawdzie regularnością rysów, 
ale miała swój spseyalny, drażniący wdzięk. 
Dolna warga, czerwieńsza i oełniejsza od górnej, 
wysunięta nieco naprzód, nadawała całej fizyo- 
g.iomii, niezmiernie ruchliwej i tryskającej tem- 
pjramentem, wyraz trochę dumny, trochę po­
gardliwy.

W fej chwili ładna kobietka była wyraźnie 
rozgniewaną. Nozdrza jej krótkiego, odrobin? 
za szerokiego noska poruszały sie szybKo, jak 
u młodego źrebca.

-  Ślicznie 1 -  powtórzyła -  cudownie!... 
O iej godzinie wraca sie od... nc już nie powiem 
od kogol A tam, w mieszkaniu, znowu jakaś 
czekał...

Kazimierz Rawicz zmierzył ją spojrzeniem. 
Marzycielskie, zadumane oczy jego dziwnie sie 
zmieniły. Miały teraz w sobie ostre połyski 
stali i odpychały lodowatym chłodem.

-  Czego pani sobie życzy? -  zapytał krótko, 
szorstko i wyniośle.

Fani Miła Widlińska zmieszała sie i opuściła 
wzrok ku ziemi. Wobec innego mężczyzny nie 
zapomniałaby napewno swego obrotnego, często 
zuchwałego języczka, ale Rawicz posiadał dar 
imponowania iej zawsze umiał ja poskromić.

Ot. teraz chciała mu zrob.ć awanturę, naj­
słuszniej w świecie. No i nie pozwolił na to! 
Odrazu, jednem spojrzeniem, samym dźwiękiem 
głosu, zahamował wzburzony potok wymowy 
obrażonej, zazoresnej kobiety.

ł tak bywało oa początku ich znajomości.
Pani Mila jest „słomianą" wdówką. Mąż jej 

od trzech lat przebywa na różnych frontach bo­
jowych, a mtoda żona nudzi sie sama i tęskni. 
Co prawd? teraz tęskni daleko mniej, kiedy po­
znał? pięknego Kazimierza Rawicza.

Od roku mieszkają w tym samym korytarzu, 
nic więc dziwnego, że zawiazała sie miedzy 
nimi znajomość poufalsza, n3wel bardzo poufała. 
Boć „wojenka coś za długo", jak mówi pio 
senka, a pani Mila jesf młoda, ponętna, pełna 
temperamentu, a Rawicz taki piękny i niezwykle 
infeesujący.

Tylko jakoś r.ie umiała sobie z nin. radzić. 
Nie ona nad nim, ale cn nad nis panował. Ża 
dnych kaprysów nie uznawał, scen i awantur

nie znosił. Ilekroć ładna sąsiadka usiłowała 
„stroić fochy", on odrazu robił rnine wielkiego 
pana, który karci imperfyneneye kogoś nieskoń­
czenie niżej od siebie stojącego.

1 fem właśnie „trał" ją.
-  On jesf zupełnie inny niż wszyscy męż­

czyźni na świecie -  mysiala nieraz. -  Taki 
piękny, lak: mądry, że wolno mu być dumnym.

I teraz, dając za wygrane gniewom, bąknęła 
nieśmiało, tak jck gdyby ro ona była winowaj­
czynią :

-  Ja... ja chciałam panu fylko powiedzieć, 
że tam, w pańskiem mieszkaniu jest jakaś 
dama.

Kazimierz tak sie zdumiał i zaniepokoił, że 
wypadł z roli obrażonego.

-  lakaś dama?l
A tak. Rozporządza sie, jakby u siebie 

w domu. Zawołała stróżkę i kazała jej zapalić 
w piecu.

Rawicz pożegnał sąsiadkę dosyć niedbałym 
ukłonem i pospieszył ku drzwiom swego miesz­
kania, zachodząc w głowę, kto to jzst owa dama, 
która tak śmiało sobie poczyna. I jak sie fam 
dostała? Bo stróżka ma wprawdzie zapasowy 
klucz uo pokoju, ale zakazał jej przecie raz nu 
zawsze dawać go komukolwiek.

-  Czyby fo Walerka?... No, damże ja jej 1
Z iryiacyą nacisnął klamkę i wszedł. Wy­

soka, ciemnowłosa, frzydziesfokilkolefnia ko­
bieta oderwała wzrok od maszynki naifowej, 
na której gotowała herbafe i odwróciła ku weno- 
dzącemu głowę *

W jednej chwili zmienił sie wyraz twarzy 
Rawicza. Piękne jego rysy rozjaśniły sie uśmie­
chem przyjemnego zdziwienia.

-  Wacka! -  zawołał -  Co za niespo­
dzianka 1... Skądżeś sie wzięła ?1

Wacława Rawiczówna podbiegła do brata. 
Rodzeństwo przywitało sie serdecznie, przyja­
cielsko.

-  Wcześnie wracacz do domu, mój Kaziu! -  
zauważyła z uśmiechem Wacława.

-  Ech Waciu, widzisz, to.. -  zaczął, ale 
spoikawszy mądre, przenikliwe spojrzenie sio­
stry, uTwał zaraz.

-  Dajno, spokój, Kazik 1 Nie potrzebujesz 
biagowaćl Fc pierwsze i fak ci nie uv)ierze, 
po drugie nie jestem mama- Nic mam zamiaru 
prawić morałów.

Brał roześmiał sie. ale znać było po nim, 
że jesf trochę zakłepolany.

-  Psie zimno iu byio u ciebie -  mówiła 
dalej Wacława -  kazałam stróżce zapalić i przy­
rządziłam herbatę. Ale fybyś wolał może czarną 
kawe ? Pewnie cie głowa boli..

-  Ależ niel -  zaprzeczył, zdejmując palio 
i wieszając je w szafie -  Myślisz może, że 
piłem... Nigdy w życiu 1...

-  Prawda, prawda, wzorowy oraciszku 1 Za­
pomniałam, żeś iy prawie zupełny abstynent 1 
Nie pijesz, nie palisz, nie graśz w karlyl Tylko 
kobiety fo twoja słabości...

-  Właściwie fo kobiety maja do mnie sła 
bośćl -  poprawił z niedbałym humorem Kazi­
mierz, ziewnął i usiadł przy stole, na którym 
siostra postawiła dwie szklanki z herbatą.

-  I fo racya.l No( nie dziwię sie im 1 -  Ra- 
wiczćwra z jakąś macierzyńską czułością po­
gładziła swego pięknego brata po włosach, spo­
glądając jednocześnie baaawczo na niego. V ogóle 
w spojrzeniu jej, kiedy patrzyła na Kazimierza, 
dumą i tkliwość mieszały sie z pobłażliwą iro­
nią. Dobrze znała tego swojego braciszka, któ­
rego kochała bardzo i od dzieciństwa psuła 
i rozpieszczała. Dla niego wyrzekła s!ę nieje­
dnego marzenia młodości, dla niego zakopała 
sie v prowincyonalnej dziurze i fam przez cały 
dzień harowała za ladą sklepowy, a po nocach 
robiła sziuczne kwiaty, ahy tylko jemu łatwiej 
szło życie, aby mógł bez przeszkód zdobywać 
majatek i świetne stanowisko Roiła sobie bo­
wiem, że Kazimierz, dzięki swej piękności, dy- 
siynkcyi i zdolnościom, wybije sie szybko, ze 
nową jakąś sławą opromieni stare r.azwisko 
Rawiczów, no i przyfem ugruntuje sobie po­
ważną sytuacye maleryalną. Bo Wacława Ra­
wiczówna była nietylko ambitną, ale i praktyczną.
I ostatnie lata dały jej dużo dc myślenia.

Wacława była o kilka lat starszą od brata. 
On był dzieckiem jeszcze, ona iuż podrasfającą, 
nad wiek dojrzałą dzieweczką, kiedy umarł ojciec 
i obdlużcna wieś poszła na licyfacye.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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c ia , gdyż n *  cz e le  od d ziała , k tó ry  dokona!! is to tn ie  
"re s5 itc ”  in ta k o m ite tu , s ta ł fe ld fe b e l. W o jn k o  o b sa ­
dziło p a rla m en t, cz łon  .ó w  k o m ite tu  podzielono na 
g r a p y  i  m m o  ich  p op row ad zić  do k o sz a r  g w a rd y j-  
sk ich . T ym czi ,sem na alarm  te le g r a f ic z n y  p rz y b y ł 
do p a rla m e n tc  p oseł B e r tb ,  d od any  d ła  k o n tro li  
m in i« tró w  w o jn y  i po p ro s ta  w y p ersw ad o w ał fc ld - 
fe b lo  'i, a b y  a re sz to w a n y ch  w y p o śc ił. Z am ach  s ię  
n ie  u d ał; g łó  » n ‘ sp ra w cy , k tó rz y  p o z o sta li w  c ie  
n ia , u c ie k li z B e r lin a , a  na W ilh e lm s tra s s e  p rzy sz ło  
do s ta rc ia  p om ięd zy cd d ń a ie m  żołn  arn y , s t r z e g ą ­
cy c h  d aw nego  palocu k a n cle rz a , a g r> p ą  demon- 
s t r a ią c y c h  k o m n n istó w , K tó rzy  ra s z y li  na pom oc 
k o m ite to w i w ykonaw czem u . P rz y  s trz e la n in ie  padło 
tra p e m  d w u d z iesta  d em o n stra n tó w , około szesćd zie  
s ię c ia  odniosło  c ię ż c ie  ra n y .

R ó w n o cz eśo ie  w  N iem czech  ro zb rzm iew a cors!? 
szorze] h e s io  a n ty se m ity z m u , k tó re  o ty .e  z n a jd n je  
p o p a rc ie , że żyd zi b io rą  ż y w y  ndział w  b e łszew i- 
ck rs j prop agand zie.

R o z s trz y g a ją c y m  m om entem  w  p o lity ce  ra d  ro - 
b o tn icz c i-ż o ła icrstie h  w  N iam czccli będzie w y n ik  
ob ecn ie  o b rad u jąceg o  k o n g re su  ty c h ż e  rad . Z ia -  
m iennam  je s t ,  że pod n acisk iem  k o a licy i N iem cy 
od m ów iły  p ozw olen ia  na p rzy jazd  p rzed staw icie lo m  
so w ie tó w  ro s y js k ic n . K o n g re s  o b rad u je  w  B e r lin ie , 
^ e łr a l  o n  s ię  w  p arlam en cie  1 8  b. m . S tó ł  p re z y - 
d y d n y  i try b u n a  m ów ców  były d ekorow ane czer­
w onym  sukn em  i  w ieńcam i. P rz y  s to le  rząd ow ym  
zasied li cz ło n k o w ie  rząd n  i  R a d y  ry k o n a w cz e j, m ię ­
d zy  nim i E b e r t ,  Sch eid em an n , L  .-d s b e r g  '£ -=ie, 
L ed eb o n r, C oh en  P e u s s  i  U o lk en b o h r. S a la  i  t r y ­
bun y b y ły  zapełnione.

P o sied z en ie  zag a ił R y sz a rd  M u elłer  w ita ją c  zgro-

■oiIm  Bi/eyalitain w R lia m ik :

Rozłam socyaiizmu w Niemczecn.
R z ą d y  s o c ja l is ty c z n e  w  N iem czech  c h w ie ją  s ię  

co raz  b a rd z ie j. R o z łam  w  ło n ie  p a r ty i  s o c y a lis ty -

Powrót wojsk niemieckich z frontu tLip, b, prsi.j

s te r s tw n  sn r: zag ra n icz n y ch  h r . M i.tu sch ka i  b a r.
Reinbofcon p o d ję li na sp ó łk ę  *  k ilk u  o j c a m i  g ^ a r -  
dyi p ró b ę  s tłu m ien ia  p ro p ag an d y  a n a rch icz n e j, k  j r e j  
o g n isk iem  je s t  k o m ite t w y ko n aw czy  ra d y  ro b o tn icz o '

(Lip, b. pr 1 Vt<*ok Dtczina, CMsta cze^riego, ra prawra lirzegn Elb- I m  Cisofey: Mi-sto Lttomtrrzyc* zajęte w ostatnich dnlacfl przez wojiia cztabi*.

czn a j zaznacza s ię  co ra z  s i ln ie j,  ta k , iż  w ład za obe- żołn rsk ic j. W z ię li  s ię  do t e j ro b o ty  o o ść  niedo- m adzenie. N astęp n ie  k o m isarz  Indow y E b e r t  m ów ił
-amgo g a b in e tu  s t a je  s ię  z. dniu na dzień s ła b sz a , łężn .--, a przed e w szy s tk iem  nie zn a leź li in to lig e n  o w ielk im  p rzew ro cie  i  z a m ą c z y ł, że z łączen ie  s ię

S o cy a liz m  n iem ieck i p o d z ie lił s ię  ob ecn ie  na t r z y  tn y ch  i  śm ia ły ch  w y z n a w c ó w . O ficero w ie w idocznie ż o łn ie rz y  i  r o b o t : . ' : - W  zo w sz y s tk ich  s tro n  N ie m u c
g ra p ; : ia k  zw aną p ra w ico w y ch  so cy a lis tó w . h a  nie ch c ie li n a ra z ić  s ię  m i ry z y k o  te g o  p rz e ćs ię w z ie  m a zapew nić na n a jb liż sz e  ty g o d n ie  je d n o lito ść  w  na
k tó ry ch  cz e le  s to ją  E b e r t ,  Sch eid em an , D a w id , M ol 
k en b n h r i  in n i ;  n iez a w isły ch , do k tó ry ch  z a licz a ją  
H a a seg o  i L e d e b n ra ; g ru p ę  S p ą r ta k n sa , w k tó re j 
g łó w n ą  ro lę  o d g ry w a ją  L ie b k n e c h t i R ó ż a  L u k se m ­
b u r g ;  ta  o s ta tn ia  m a p ro g ra m  w y b itn ie  w y w ro to w y  
i  w z o rn je  sw ó j p ro g ram  p a ń stw o w eg o  u s tro ju  na 
ro s y js k im  b o lsz e w iim ie . K o m u n iści, ja k  sam i s ię  
n a z y w a ją , s ą  sto sn n k o w o  n ie liczn i, a lo  ja k o  n a j 
ru ch liw s i i  n& jn ezw zg lęd n ie jsi, w a lcz ą  sk u tecz n ie  
z  ociężałym  rząd em  E b e r ta  Sch eid em an a. O rganem  
ich  ]esc  ,D ie  K o th e  F a h n e " .  N ie z a w iśli, k tó rz y  

ry d a ją  d zienn ik  „ F f e ih e i t“ , la w ir n ją  p om ięd zy obu 
sk rz y d ła m i, p rz e c h y la ją c  s ię  w id o czn ie  k r  kom r. 
n is t  m.

D o p iero  na t le  ty c h  w ew n ę trz n y ch  z a ta rg ó w  
re w o ln cy jn e g o  obozn. m ożna zro zu m ieć i  o cen ić  
o s ta tn ie  w y p ad k i b e rliń sk ie .

O gó ł ż o łn ierz y , zw i izeza z p n łk ó w , k tó re  do 
k o ń ca  w a lcz y ły  ia  fro n c ie , s y m p .ty z c je  z  p ra w ico ­
w y m i so c y a lis ta m i i p o p iera  rzęd  o b e cn y , chociaż 
w  je g o  sk łrd  wchodzą, ta k ż e  n iez a w iśli. Z  to j s tro n y  
w y sz ! i in icy a ty w  i ob w o łan ia  E b e r ta  p rezy d entem  
re p u b lik i i oddania m n n , j y ż 3 z e j  w ładzy w  p ań­
s tw ie . E b e r t  dał  d eo n ta cy i ż o łn ie rsk ie j, k tó ia  m n 
n ie ja k o  d y k ta tu rę  ofiaro\ « a ,  od pow ied źd  :u zu «czną, 
o św ia d cz y ł m ian o w icie , że  m n si n a rad zić  s ię  ze 
sw oiem  stro n n ic tw em . T o  ostu dziło  z n a c z n e  zap al 
ż o łn ierz y , k tó ry m  w o g ó ie  b ra k u je  p o lity cz n eg o  k ie  
ro w n ictw a.

T y m czasem  z o sta ła  p o d jęta  p róba z a u c h u  ze 
s tro n y  t ó ł  b u rzaazy jn o  b iu ro k ra ty c z n y ch , w  sp osób
d o ty ch czas  n ie  dośd w y ja śn io n y . U rz ęd n icy  m ini I lm c y  a keilloya: RewolneyonMet rc=rz»c»ją ode n po nlicich Berlini
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ro d zie  i  w  k ie ro w n ic tw ie  p a ń s tw a , a  n a  p rz y sz ło ś ć  
m a  w  N iem czech  is tn ie ć  ty lk o  jed n o  p a ń s tw o , rz ą  
lż o n e  p raw em . T a k ą  je s t  w o la  c a łe g o  n arod n  n ie ­
m ie ck ieg o . T o  b y ło  m y ślą  p rzew o d n ią  re w o ln c y i.

P rz e w o d n icz ą cy m i w y b ra n e  Ł e in e r ta  (w ię k sz o ść  
to c y a lis ly c z n a ) ,  S e e g U c a  (m łod o so c y a lio ta )  i  G ro - 
m elk ę , ja k o  z a s tę p cę  ż o łn ie rz y  z fro n tn  zach o d n ieg o . 
■ Sek retarzam i trz e c h  s o c ja l is t ó w  w ię k sz o śc i, t rz e c h  
m łodo s o c y a lis tó w  i  po je d n y m  z a s tę p c y  fro n tn  
w sch o d n ie g o , z a ch o d n ieg o  i  m a ry n a rk i.

W n io s e k  d e le g a ta  b a w a rs k ie g o , a b y  L ib k n e c h ta  
i  R ó ię  Ł n k s e n b n rg  z p ow od n in h  z a s łu g  d la  re w o - 
ln c y i  z a p ro s ić  n a  k o n g re s , ja k c  g o ś c i , od rzucono 
w śró d  w ie lk ie j w e so ło ści.

K o m isa rz  lud ow y M a e lle r  z ło ż y ł sp raw o zd an ie . 
P o d c z i S je g o  m o w y  z ja w ili  s ię  d e le g a c i tłu m u , de­
m o n stru ją c e g o  p rz ed  g m a ch em  p a rla m en tu  B y i i  to  
z w c ls m ic y  g ru p y  S p a r ta k u s a , k tó r s y  p rz ed ło ż y li 
s z e r e g  żąd ań . W ś r ó d  w ie lk ie g o  n iep o k o ju  o św ia d cz y ł 
p rz e w o d n icz ą cy  L e m e r t ,  że  k o n g re s  p rz y jm u je  t e  
ządoniE do w iad o m o ści i  p rz ep ro w a d z i n ad  n iem i 
d y ak u sy ę .

C iu r a k te ry s ty c z n e m  d la  o cen y  s y t u a c j i  je s t ,  ż e  
m in is te r  s p ra w  z a g ra n icz n y c h  d r. S o l f  u s tą p ił ze  
s w e g o  s ta n o w is k a  i  to  w ła śn ie  w  ch w ili , g d v  ro z ­
s t r z y g a ją  s ię  lo s y  rząd u .

W  dażdym  ra z ie  k o a lie y a , ja k  s ię  o b ecn ie  o k a ­
z u je ,  i e s t  zdecydow  an a  w y w rz e ć  bard zo  s i ls y  n a c isk  
n a  T ie m c y  w  k ie ru n k u  n n ty b o lsz e w ick im . N sc isn  
t e n  s t c  w  łą cz n o śc i z a k c y ą  k o a lic y i p o d ję tą  p rz e ­
c iw  b o lsz ew ik o m  w  R o s y i.

P o  w r e ; w o js k  z fro n tu  od by w a s ię  p o w o li i  n a ­
tr a f ia  n a  lic z n e  tru d n o śc i, k tó r e  p o tę g u je  sz erz ą ca

hqw« u iM iy : naiinu , miejic* uroaienn nasa. ( L i p .  p. p r a s }

p o w sz e ch n a  k o n so l d acy a  n a r o d n : p o w s ta ł ,'V a ro d n i 
V v b o r B, k tó r y  u ją ł  w  s w o je  rę c e  k ie ru n e k  c z e s ^ e j

Knwa O n t S f :  K łuto TTsti (iun<g) cdobyte p rie i w o ji^  crukii (Lip b. pru

p o lity k i. .)o  te g o  ja k b y  p ro w iz o ry cz n e g o  r z ą a a / 
p r z y s tą a i ły  w s z y s tk ie  s tro n n ic tw a , is tn ie ją c e  w  C ze­
ch a ch . N ik om u  n a w e t p rzez  m y śl n ie  p rz e sz ło  s t o ­
s o w a ć  08 t t . ‘ cyzm  do ja k ic h k o lw ie k  p rąd ó w  p o lity ­
cz n y c h , w y k lu c z a ć  od ud o ia łn  w  bu l )  w ie p a ń s tw a  
szeskiego  ja k ie k o lw ie k  g ru p y , s to ją c e  n a  g r a n c ie  

n aro d o w y m . N a jra d y k a ln ie js i  p o lity c y  n ie  z a r y z j 
[ow ali z a s trz e ż eń  i  n ie  p ró b o w a li p o d n o sić  u ro sz cz e ń  

do p rz f r g i  im ię  so c y a ln y ch  p ro g ra m ó w , n a  
rz e c z  ja k ie jś  „ In d o w e ju rep u b lik i.

D z ię k i s ile  z b ro jn e j p o tra fi li  C z e s i o b a lić  n ie  
m ieck ie  rz ą d y  gm in n e w  m ia s ta ch , m a ą c y c h  o g ro m n ą  
p rz e w tg ę  lu d n o śc i n ie m ie ck ie j, ja k  B e r n o  i  Ołom r. 
n ie c  :  w p ro w a d z ić  na ic h  m ie js c e  k o m isy e  m ieszan i; 
z c z esk ą  w ię k sz o śc ią . N iem cy  p r o te s tu ją  i  w y ra ż a ją  
s w o je  o b u rz a n ie , a le  w k o ń cn  p o d d a ją  s ię  p rz em o cy .

C z e s i p o s ta n o w ili u trz y m a ć  je d n o lito ś ć  h i s t e ­
ry cz n e g o  p a ń s tw a  c z e sk ie g o  i  o d rz u ca ją  w s z e lk ą  
m y śl w y d z ie le n ia  n ie m ie ck ich  o k ręg u  . ; .  „ K to  n ie  
c h ce  p o z o jjn ć  w  p a ń s tw ie  cz esk ie i n o ż e  w y em i­
g r o w a ć "  —  la k ą  odpow iedź d a li N iem com , k tó rz y  
ż ą d a li, a b y  im  w o ln o  b y ło  n a  zasad zie  sam o sta m  
w ie m - n a ro d ó w  p rz y łą c z y ć  s ię  do n ie m ie ck ie j A u  
s t r y i  —  a  g d y  n ie k tó re  m ia s ta  n ie m ie ck ie  sp ró b o ­
w ały  n c w ią z a ć  p o lity cz n e  s to su n k i z rząd em  a n s tr y s  
c k o - n e n ie :k u n ,  w o jsk a  c z esk ie  n : ty c h m ia s t  w k ro ­
c z y ły , a b y  p rzek o n ać „ z d ra jc ó w  s ta n u " , że  s iła  l e t j  
po itro w e  c z esk ie g o  pańuf w a.

N iem cy  a n s e y a c c y  w  odpow iedz n a  s ta n o w isk o  
C zech ó w  s tw o r z y li  o d ręb n y  rząd  d la  n ie m ie ck ich  
p ro w in cy i C z ech  i  w y s tą p ili  do w a lk i z  rząd em  
cz esk im . W y n ik  w a lk i b y ł te n , że  o b e cn ie  w o jsk u  
:z e sk ie  w k ro c z y ły  do o k ręg ó w  n ie m ie ck ich  i  zd o- 

rę k n .

s ię  w śró d  m a s  w o js k o w y c h  d e z e rey a , a  co  z& tem  
id z ie , a n a rch ia .

T - k  w ię c  N iem cy  scfc *dzą p o w o li w  fa z ę , j . k ą  
p rz e ż y w a ła  R o s y a  przed  k ilk n  m ie sią ca m i.

Nowa Czechy.
P rz y w ó d cy  n aro d n  czo k ie g o  b n d c ,ą  p a ń stw o  

czerM e e n e r r  cz n ie  i  k o n sek w  n tn i9 , a  przy te m  bez- 
w z g lę d n e . Z td n e  d o k try n y  p o lity c z s e  n ie  k rę p u ją  
ic h  d z ia ła ln o ś c i ; je d y n e m  w s k a .a m a m  je s t  d la  r ic h  
c z e s 'r in te i.e s  p a ń stw o w y - G d zie to  k o r z y s tn e  ito- 
s n  ą  zasad ę  e tn o g r a f ic z n y ; w  in n y ch  w y p ad k ach  
p o w o ła ją  s ię  n a  p ra w a  h is to ry c z n e , a  i  sam o r 'ar.o  
w ien iu  n arod ó w  n ie  p o m ija ją  g d y  to  im  d o ra d z ą . 
S ło w a c z y z n a  n ig d y , w  żad nym  o k re s ie  n ie  n a leż a ła  
do p a ń stw a  c z e s k ie g o ; o b ecn ie  m i  b y ć  o c ie lo n a  n a  
p o d sta w ie  sam e s ta n o w ie n ia . W o b e c  N iem có w  cz e ­
s k ic h  w y su w a ją  p ra w a  h is to r y c z n e ; p rz ec iw k o  P o ­
lak o m  s a ż y  im  te n d e n c y jn ie  n a c ią g a n a  e tn o g r a f ia ; 
a le  g d z ie  ch o d zi o p rz y m n o ż em e n a L .iw n  czeska>m n 
o b sz a ru  i  ln d n o śc i, d obre  s ą  w s z y s tk ie  śro d k i i  w s z y s t­
k ie  te o ry e .

W  p rz e p ro w a d z e n ia  p le n ó w  p o m a g a ją  im  d w ie 
o k o lic z n o ś c i : a u re o la  a b so lu tn e g o  z a u fan ia  i  b e z w a ­
ru n k o w e g o  p o p a rc ia  k o a lic y i i  w sp a n ia ła , b o ju ją c a  
i  in iw z rn sz o n a  so l d a rn o ść  sp o łe cz e ń stw a .

S k o ro  ty lk o  s ta ło  s ię  w idooznem , że  ro z p a d  
A u s tr y i  je s t  n ieu n ik n io n y , n a s tą p iła  w  C zech ach Kawa O n ak y : MlejocotroA1 vp<» on- c-eski Ceplic w cięici niemieckiej Czach. (Lip. b. pr.)
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15
-  Tak, przez prosty przypadek. Oczywiście 

zdjęłam go zaraz przez ostrożność. Potem my­
ślałam nad tem i io tak szc2egółc\vo, że wkońcu 
mogłam .idgadnąć myśli pewnej osobistości. Czy 
opowiedzieć to panu?

Frobisher skłonił się głęboko, podczas gdy 
Letroy niespokojnie kręcił się na krześle.

-  Widzi pan -  zaczęła z pewnością siebie -  
przyrównałam cała tę sprawę do zręcznej gry 
czarodzieja, który komuś z towarzystwa daje 
kar’ę, którą chce w>Konać swój kawał. Przy­
puśćmy, że pan jest owym czarodziejem, ja 
medyum, a kaną -  ten, w tym wypadku gorąco 
przez pana pożądany błękitny kamień. Czarodziej 
wie, ze tenże znajduje się w rękach starca, który 
czasami pozwala swej młodej, pięknej żonie 
stroić się w klejnoty, będące u. niego w prze­
chowaniu. Odbywa się wielki bal maskowy, na 
który i medyum jest zaproszone, a czarądziej 
namawia je, by ustroiła się w rubiny, mądrze 
przewidując, że zdobędzie u męża także i ka 
mi;ń błękitny, który przecież też jest rubinem. 
Reszta robi się już sama przez sie.

-  Cudowniel - rzeki Frobisher. -  Że też pani 
tak szybko wykryta czarodziejal Ale -  chociaż 
mu pani chciała popsuć grę, musi kartę otrzy­
mać. Czy mnie pani rozumie?

- Oczywiście 1 - odpada wesoło. -  Czaro 
dziej nie daje się zbić z tropu, chociaż medyum 
jest dlań za mądre.

-  Chciałbym blęKitny kamień pożyczyć -  
rzeki znowu Frobisher prawie groźnie.

-  O tem pomówimy później. Tymczasem 
zabawmy jeszcze chwile jrzy czarodzieju, jeśli 
mu tak bardzo na kamieniu zależało, to rzecz 
prosta, że będzie usiłował dostać go nawet silą. 
Liczy na to, że medyum nie odważy sie jego 
oskarżyć, bo nikt nie uwierzyłby temu jakżeż 
mógiby gospodarz pod swoim własnym dachem 
obrabowywać gościa -  to rzecz nie do uwie­
rzenia! Medium musi nadto mieć wzg'ąd na 
ssvogo starego męża, którego Kwestya ta mo­
głaby zaprowadzić do więzienia. Naprawdę, moi 
panowie, myśli te denerwują mnie mocno. Wyo­
brażam sobie, że moglibyście panowie napaść 
na mnie i wyrwać mi ów przeamroł. kiórego 
byłabym z pewnością nie dotknęła nawet, gdy­
bym była znała jego historyę. to bardzo nie 
mądrze z mej strony...

-  Nie shisznie łaskawa pani tal: mówi -  
przerwał Frobisher powstając. -  Spotkałem w ży­
ciu wielu modrych ludzi, ale oani jest najmą 
drzejsza kooietą, jaką kiedykolwiek widziałem. 
Podziwu godnym jest spryt pani, jak niemniej 
i odwaga.

Pani Bernsteinową powstała również — nad­
szedł moment krytyczny, ale nie okazała strachu 
żadnego

-  Pan uważa, że ostrożnoćć jest lepszą 
cząstką waleczności -  rzekła drwiąco. -  An­
glicy nigey nie chcą wiedzieć, kiedy są pobici. 
]a jednak sądzę, ze pobity nieprzyjaciel bywa 
często niebezpieczniejszy. Czy pan rzeczywiście 
tak bardzo oragnie posiąść błękitny kamień, sir 
Clemensie?

-  Rozumie sie. Muszę go mieć.
-  Musze, to nieładne wyrażenie.
-  O to teraz nie chodzi wmieszał s>e Le­

froy poraź pierwszy w rozmowę. -  Poco to 
bezcelowe gadanie? Czy zechce nam pani poży­
czyć owego kamienia na krótki czas?

-  Niech mi pan najpierw odpowie na Jedno 
pyfarie. Jeżeli go nie dam, czy użyje pan siły?

Fiobisher skinął nieświadomie głową i coś 
mruknął, przyczem zacłysly mu żółte zęby. Z oczu 
padl biysk chciwości i odruchowo przybliżył sie 
do niej.

-  jeszcze słowo 1 -  wstrzymała go podnie­
sionym głosem. Przypuśćmy, ie medyum chce 
zepsuć grę czarodziejowi i oświadcza, że kartę 
zmienito. Cóż będzie?

Ciche przekleństwo vymkneło się z ust mi­
lionera; wystąpiła r.agle caia dzikość jego na­
tury -  dyszał wprost niepohamowaną złością.- 
W fei chwili, gorzkiego zawodu opanowały go 
Htbraercze myśli.

-  Czy pani... chce... przez fo... powiedzieć -  
syknął urywanemi słowami przez zęby.

-  Że karta zniknęła i że czarodziej został 
wyprowadzony w oole -  odparła tryumfująco. -  
Czyż wyglądam na fo żebym mogła być piłką 
w ręku mężczyzny? jeśli pan kartę znajdzie,' 
dobrze; jeśli nie, fo pan jesl pokonany. Kamień 
nie jest już w mojem posiadaniu 1

Frobisher patrzył na nią bez ruchu -  wie­
dział, że mówiła prawdę.

Lefroy zerwa! się z krzesła.
-  To niemożliwe 1 -  wybuchnął. -  Niech 

nart nie da sobie lego wmówić, panie Frobisher.
Frobisher opanował się tymczasem.
-  Czemu się par. niepotrzebnie unosi, mój 

przyjacielu? $ rzekł, kryjąc zręcznie złość swą 
pod wyrozumiałym uśmiechem. -  Czy pan za­
pomniał całkowicie odróżniać prawdę od kłam­
stwa? ja wierzę, ż« każde słowo pani Eernstei-

• nowej jest prawdą. Nadaremnie trudziliśmy się, 
kochany hrabio -  spryt kębiecy zwycięży! nas.

-  Komu mogła oddać knmień ? -  mamrotał 
Lefroy.

-  Ofó właśnie idzie -  odparł Frobisher. -  
Przecież ona tu nikogo nie zr.a.

-  Muszę panią podziwiać, łaskawa pani -  
zwiódł się do pani Izy, która znów swobodnie 
zaięla swe miejsce. -  Pani gruntownie zakpiła 
sobie z<j mnie, a fo nie zdarzyło mi się od cza­
sów szkolnych. Hrabio, myślę, że pan może 
odejść -  nic tu niema do zyskania. Zresztą..

-  Zteszią -  dokończyła pani Iza -  Książę 
jest w takiej samej syfuacyi, co i przedtem. Kto­
kolwiek w fej chwili klejnot posiada -  w każ­
dym razie nie książę.

Wściekły z irytacyi oddalił się Lefroy, zatrza­
snąwszy drzwi za sobą.

Frobisher zapalił papierosa.
-  Dzisiejszy wieczór musi być dla pani szcze­

gólnie miłym, łaskawa pani -  odezwał się fak 
swobodnie, jak gdyby nic nie zaszło między 
nimi,

-  Był to wieczór najmilszy, jaki pamiętam -  
przyznała otwarcie. -  Po pierwsze wywoiafam 
duże wrażenie, co już jest dla kobiety przed- 
smekiem raju, a potem stałam się główną sprę­
żyną zajmującej intrygi. Przepadam za intrygami 
i ta|emnicami. W tym wypadku miałam być 
maryonefką, piłką w ręku drugich -  ale wszyst­
kich pokonałam. O, ten wieczór nie prędko za­
pomnę 1

-  Wierzę mocno -  przytaknął Frobisher zło­
śliwie. -  Gdybym był naprzód wszys‘ko wiedział, 
byłbym pani pożyczy! najpiękniejszy z moich 
rubinów, a błękitny kamień byłby wypadł z gry. 
Czemuż pani nie wciągnąłem do fej sprawy jako 
wspólniczki 1

-  To byłoby się nie udało -  odpąrła pan! 
Iza zimno -  gdyż byłabym panu nigdy nie do­
wierzała. 1

Frobisher roześmiał się. Podobała mu się la 
szczerość.

-~Nie biorę pani tego za złe -  rzekł. -  Dla 
silnego wroga mam szacunek. Bądź co bądź 
chętnie byłbym pani pożyczył mój wiełki rubin. 
Mam nadzieję, że pani zechce przyjąć odemnie 
jakiś drobiazg na pamiątkę dzisiejszego wie­
czoru. jeśli pani pozwoli, przyniosę kilku z moich 
rubinów i będę się cieszył, mogąc najpiękniejszy 
z nich pani ofiarować. Tymczasem niech pani 
podziwia moje orchidee. Przecież nie uprowadzi 
pani mej szkarłatnej orchidei? -  dodał żarto­
bliwe.

-  Czy mogę ia dokładniej obejrzyć? -  za­
pylała powstając.

Usłużnie puścił Fiobisher w ruch jeden z au­
tomatów. wskutek czego rusztowanie, na którem 
orchidea była rozpięta, opuściło się uiżej.

Pani tzą pieszczotliwie dotknęła kwiatów, 
które otoczyły wieńcem jej głowę i ramiona.

- Co za obr-az dla malarza -  rzeki Fro- 
bisner z podziwem. -  Zaraz powrócę, łaskawa 
panil

Wyszedł, oodcza gdy pani Iza stula jak zz* 
czarowana w pośrcdku cudownych kwiatów.

- Rozumiem, że sir Clemens nie chce się 
z nią rozłączyć -  pomyślała. -  Liczne jej od­
nogi i gałęzie wyglądają jak połyskliwe Węże, 
nie brak nawet syku.

I rzeczywiście: syk głośny pary wodnej, wy­
dobywającej się z kotła, przesłonił mgłą całe 
rusztowanie. Roślina zdawała się nabierać życia 
i nagle pani Iza uczula silne, jakby kleszczami, 
ściśnięcie ramienia. Kleszcze coraz mocniej się 
zaciskały, ból stawał się nie do wytrzymania, 
a przecież nie było widać żadnej zbrodniczej

ręki, ani żadnego narzędzia. Stała jakby ubez- 
władniona, ale wnet wyrwała ją z tego otuma­
nienia myśl o podaniu siraszliwem, jakie się: 
łączyło z szkarłatną orchideą. Z całej siły sta­
rała się ramię wyciągnąć, lecz nadaremnie, już 
zmysiy poczęła tracić, kiedy spostrzegła jakąś 
zamgloną pojfać strojną wiurban; rusztowanie 
wzniosie się w górę. a ramię jej zostało gwał­
townie wyrwane z kleszczy. Jakiś męski, przy­
ciszony glos szepnął:

-  Mam nadzieję, że nie zbyt silnie pani zo­
stała skaleczoną! To było okropne)

XIII.
Kiedy pan: Iza jako tako przyszła do siebie 

no doznanym przestrachu, spostrzegła stojącego 
obok niej adjuiania księcia, narzeczonego Angcłi.

-  Co fo bvlo? -  zapytała słabym głosem.
-  jeszcze teraz nie mogę pani tego wyfło 

maczyć -  odrzekł wymijająco- -  Odkrycie fo 
mnie samego pozbawiło myśli i spoKoju. Jak się 
pani dostała w takie położenie?

-  Podziwmlam kwiaty i abym je dokładniej 
obejrzeć mogła, sir Frobisher na skutek mej 
prośby opuścfl ku dołowi rusztowanie i wyszedł, 
aoy mi coś przynieść, zaraz potem coś ścisnęło 
mi bardzo mocno ramię.

-  lakby jakeś niewidzialna ręka prawda? - 
zapytał Harold skwapliwie. - Szczęście, że przy­
padkiem poruszyłem sprężynę i wskutek tego 
rozluźniła się siatka tak, że mogłem nania uwol­
nić! Szczególna historya 1 -  dodał, wstrząsając 
głową. - Sir Frobisher byłby zresztą wcale dc 
pani nie wrócił, widziałem go przed chwilą, jak 
wychodził z domu z kimś obcym. Ale panią musi 
bardzo boleć ręka?

Pani Iza odsunęła rękaw i pokazała Harol­
dowi ramię, na którem widać było pas krwawy, 
a pód nim rozdartą skórę.

-  Czy mogłaby pani zajście fo zachować 
w tajemnicy czas jakiś 7 To baidzo ważne, gdyż 
mielibyśmy niemal pewność, że cddamy pod 
szubienicę największego łotra pod srońcem.

-  3ędę milczała, fylko coprędzej chciałabym 
się udać do lekarza.

-  Oczywiście. Ból musi być nieznośny. Na 
szczęście śród gości znajduje się doktór Brown, 
zawołam go tu niepostrzeżenie.

Po paru minuiach zjawił sie sławny chirurg, 
któremu Denvers udzielił w krótkich słowach 
potrzebnych wyjaśnień.

Lekarz zbadał ramie pani Izy z drobiazgową-, 
dokładnością.

-  Nic nie złamane -  rzekł -  iylko mocny 
ucisk, ale niepojęta rzecz, czem. Ludzka ręka 
nie moglabv fat: mocno ścisnąć. Czy pani wi­
działa napastnika?

Iza zaprzeczyta.
-  To cekawel Są fo fesame znaki, fesame 

pręgi, jakby od twardego sznura, jakie widzia­
łem u nieszczęśliwego pana Manfreda. Co to- 
może być?

-  Coś potwornego, panie doktorze 1 Ale pro­
szę bardzo o przypadku fyrr, nic nikomu nie 
wspominać.

Doktór przystał na to.
-  Radziłbym pani bezzwłocznie udać się do 

domu -  zwróoił się do pani Izy -  i przykładać 
zimne okłady, jakże się pani jednak pożegna 
z gospodynią domu, aby się przed nią z niczem 
nie zdradzić, skoro pani ma odkryte ramiona.

Pani Iza rozwiązała tę kwesfyę w sposób • 
jej charakterystyczny, zdzierając z ramion lekki 
maferyal i przes iniając nim skaleczone miejsce.

Uczyniwszy tc, kazała pop osić do siebie 
łady Frobisher i wytlómaczywszy sie przed nią, 
że z powodu roz‘arcia sukni zmuszona jest 
opuścić zabawę, wyszła do powozu w towa­
rzystwie Denversa.

-  Postaram się wywdzięczyć panu -  rzekła, 
ściskając dłoń Harolda. -  Proszę powiedzieć 
pannie Lynn, żeby zechciała mnie jutro rano 
odwiedzić i żeby przyniosła niebieskie orchidee. 
No wiec jakże, czy rozwiązał pan tę sl aszliwą 
zagadkę szkarłatnej orchidei?

-  Sądzę, źe fak -  odparł poważnie Den- 
vers. -  Ale ot, idzie sir Clemens ze swoim naj 
nowszym sprzymierzeńcem, Hsimdem

Pani Bernsteinową skinęła głowa. Tego się 
spodziewała

-  Panie Denvers i ia zrobiłam odkrycie. Pro­
szę, niech pan przyjdzie jutro o jedenastej dc 
nlnie; dowie się pan czegoś przyjemnego.

'C iąj dalsz> nastąpi).
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Fakta dokonrne
Z an im  z b ierz e  s ię  p o w sz e ch n a  k o n f e r e n c ja  no 

k o jo w a , p s ń s tw a  tw o rz ą  f z k ta  d o k o n an e, a b y  w  ich  
ś w ie t le  u z a sa d n ia ć  sw e  p r e t e n s je ,  z k tó ry m i ra w ie  
r z a ją  w y s t ip ić  n a  sz e rsz e  fo re m  ś w ia ta . C h cia ły  
je  s tw o r z y ć  m o c a rs tw a  c e n tra ln e  w  c ią g u  w o jn y

A r m ie  P i l i k a  v a  F r a a r y l : General Haller 
i maj-r W. F. Fronczat (z Amuryki)

z a jm u ją c  c z ę ś c i p a ń s tw  n ie p rz y ia c ie ls k lch . K 'ęsh ?. 
z n iw e cz y ła  t e  z a m ia ry . O bucnie tosu m o c z y n ią  p ań ­
s tw a  k o a licy i i  te , k tó r e  na g ru z a ch  d aw n eg o  po 
rz ą d k u  w y r a s ta ją .

T a k  C z esi za  m n ją  n ie m ie ck ie  o k rę g i C z ech . W ło s i  
o b sa d z a ją  połud niow e p r o w in c je  d a w n ej A u s tr y i  
z a ś  F r a n c y a  o d eb ra ła  A lz a c y ę  i  L o ta r y n g ię . B e lg ia  
p ra g n ie  p rz y łą c z e n ia  L u k se m b u rg a , z a ś  D a n ia  Szlez- 
w ig n  i E o ls z ty n a .

Merowie Ahacyi w ParyżpFifclm dokanuna:

S p ra w ę  A lz a c y i o m a w ia liśm y  tu  ju ż  k ilk a k ro tn ie . 
D z is ia j p o d a jem y  s ż e r e g  i llu s tr a c y i  p rz e d sta w ia ją  
cy cL  o s ta tn ie  w y d a rz e n ia  w  ty m  k r a in  p c  z a ję c iu  
g o  p rzez  w o js k a  fra n c  s k ie . M ięd zy in n y m i m erow ie  
w s z y s tk ic h  o k rę g ó w  n d ali s ię  do F a r y ż a ,  ce lem  
z ło żen ia  ho łd u  s to l ic y  s w e j o jc z y z n y . B y l i  ta m  
p rz y jm o w a n i o w a c y jn ie  i  u c z e s tn ic z y ł, w  u r o c z y ­
s to  V .aó L , ja k ie  ua c z e ś ć  o d z y sk a n ia  A lz a c y i P a ry ż  
w y p ra w ił.

K o b ie ty  a lz a ck ie  p rz y b ra ły  s ię  zn ow u  w  s t r ó j 
n a ro d o w y , k tó r y  b y ł p rzez  N icm cćw  z a k a z a n y . N oszą  
g o  n a w e t d am y z in t e l ig e n c y  soi d ary  ż u ją c  s ię  
w  te n  sp o só b  z o w s ^ c h n y m  g ło se m  ra d o śc i, ja k i  
b rzm i w  ca ły m  k ra in .

Śmiała kradzież.
R o z w y d rz e n ie  s ło d s ie i, s p r y t  ich  i p o m y sło w o ść  

z a c z y n a ją  d ochod zić  o b e e rte  inż d c  o s ta te c z n y c h  
g ra n ić . D ow od em  te g o  je s t  k ra d z ie ż , d o ko n an a n ie ­
d aw no w  K ra k o w ie , w  k ra jo w y m  sąd zie  k a rn y m . 
W  n o c y  w ła m a li s ię  z ło d z ie je  do k a s y  d ep o z y to w e j 
k ra jo w e g o  sądu k a rn e g o  w  K ra k o w ie  i  sk ra d li zło  
żonę d ep o z y ta  i  k o sz to w n o śc i w a r to ś c i  s tu  t y s ię c y

k o ro n . Z ło cz y ń cy  d o sta li s ię  do lo k a lu  k a so w e g o  po 
d rab in ie  od u lic y  P o s e ls k ie j.  F rz o e z e d łsz y  s a lę  ro z ­
p ra w , d o sta li s ię  k o ry ta rz e m  do b iu ra  n aczeln ika 
ra d cy  K o ry ty ń e k ie g o  i ta m  ro z b ili  d w ie fffe rth e i- 
raow sM e k a sy , k tó ry ch  c a łą  z a w a r to ś ć  z a o ra li. K r a ­
dzież d o s trz e g ła  ra n o  s łu ż b a . N a  m ie js c e  p r z y b y li :  
K o m isy a  p o k c y jiia  pod k ie ru n k iem  k o m isa rz a  D ra  
W a rc / ie w c k itg o , in s p e k to r  p o lic y i M a je r  z  p sem , 
p re z y d e n c i sąd u  pp W o lte r  i P e lz .

P o sz u k iw a n ia  z»  z ło d z ie ja m i t r w a ły  k ilk a  dni. 
W r e s z c ie  nd ał s ię  w ład zo m  p o łó w , k tó r y  p ra w d o ­
p od obnie w  ich  rę c e  od dał w ła śc iw y c h  sp ra w có w . 
M ian o w icie  w  rę c e  p o lic y i k r a k o w s k ie j w p ad ło  dw óch 
bard zo  n ieb ezp ieczn y ch " b a n d y tó w , sp & cy alistó  w od 
ro z b ija u ia  k a s  o g n io trw a ły c h , 2 7  le tn i  J ó z e f  G ó reck i 
i 2 0  le tn i  S ta n is ła w  K n re k . A re sz to w a n i są  p o d e j­
rz a n i o u d zia ł w  ro z b ic iu  k?,sy  w  Z w iązku  eko n o ­
m iczn y m  p rz y  n lic y  G a r n c a rs k ie j o ia z  w  rab u n k u  
k a so w y m  w  k ra jo w y m  sąd zie  k a rn y m . O d ebrano 
od n ich  c z te ry  m o to c y k le , za  k tó re  p łrc il i  now ym  
ty s ią c  k o ro n o w y m i b a n k n o ta m i po d w a ty s ią c e  k o ro n . 
S ą  on i p o d e jrz a n i (.akże o w i a r  u  Ta k a so w e  n i pro- 
w in cy i. D w a j ich  sp ó ln icy  A n to n i B o b e l  i  J ó z e f  
K isz k a  u m k n ęl. z K ra k o w a  pod fa łsz Y w em i la z w i­
rk a m i.________________ _____________

Miofcicaińiki dom w; direjiDurgu w r/arej dzielnicy. iLip, b. pr.)



1 5

'  I  znow n, po r u  p iąty  z rzęd e w  " o je n r y n  czasie , 
s ta ję  przed P . T . C zytelnikam i i  opłatkiem  w ręku.

G dyby m l k to  b y ł pized pięciu k t y  pow iedział, 
i e  ta k  będzie, byłbym  go z pew nością w yśm iał i  ra ­
dził, a b y . . w  konia w lazł, ja k  s ię  to  u nas zw ykle 
m ów i, dziś jed nak  w idzę, i e  by łb y  m iał la cy ę-

T a k  w idocznio c h c ia ł .. z początku ćhsarz W i !h< im, 
p d ic  Tj pan W .ls o r  i kouiicya a c  sego je sz cz e  i komu 
i !ę  zachce, to  jn i  P a n  B ó g  raczy  w iedzieć. Na to 
rozum  lud:;*' zup ln ie n ic  w y starczy .

A le  to  s ę ł ,  ja k  życzyć, skoro  jn t  cz tery  razy 
z raędn obiecyw ałem  koniec w ojny , a życzenie dotąd 
s ię  n ie spełn iło . N ibyto w o jn a  się  ju t  skończyła , 
a  w  c r ł y a  św ieció c m ć  jeszcze  to  nspręteD ie w o­
jen n o , k tó re  k a łd e j chw ili gro zi w ybuchem .

N iech s ię  dzieje, co chce —  pow kdziotem  sobie —  
sp róbó ję  je s r -o n  raz , a m oie  s ię  przecież o d e ! P rz y ­
gotow ałam  się  z p i ś  do tu j aroczyote j chw ili uczciw ie, 
jak  przystrdo na zrów now ażonego o b y w a te h . Dułem 
w ięc m ój przedw ojenny fra k  do w yprasow ania (pa­
m ięta  w  sam ej rzeczy d* *n e , przedw ojenne cz a sy ... 
W  nim  pros ł am o ręk ę  m ej W ero n ik i, w  nim z n*ą 
Stanąłem  na ślubnym  kobiercu , w  nim obchodziłem 
sreb rn e gody m ałżeńskie, n ic t e i  dziw nego, i e  gdym 
go  eh cia i w e w ojennym  czas '0  zam ienić na g e tó ^ k ę , 
handełes pokiw ał ty iko  g ło w ą  i r z e k ł:  „P^nie ła  
n k a w y l... T c  je s t  praw dz:w y a n ty k ... Szkoda się  pc- 
aby ra ć  t i U e j  fam ili nej pam ą t \ '. . .“), odśw ieżyłem  
la k iery , pochodzące je sz cz e  z w a r s z l t tn  firmy B ańkow ­
sk iego  H ibinskiego czy  G tłk a , w ięc znanej w  całym  
k ra in  i przygotow ałem  szapoklak, nieodstępnego mego 
tow ar; y s z a  w  czasie  m ych uro czy sty ch  w ystępów . 
N ie o tw iera  s ię  jn i  w praw dzie, g d y i raz siad  a na 
nim  przez om yłkę ja k a ś  korpn entna n iew iasta , m o ie  
naw et i  m oja na ju kochańsza W ero n ik a  (urzędow o 
stw ierdzono ponad sto  kilogram ów  żyw ej w a g i.,.)  Ona, 
d z ia d  B ogn , w yszła  bez szw anku, on u leg ł połamaniu 
sprężyn, p r h i  jed nak w iernie sw ą służbę, używ any 
do zaułfttuznka u t  w  czasie ziew ania na nnduim  zgro 
m adzenin. odpędzania n atrę tn y ch  m uch z przed nosa, 
lnb w znoszenia  w  g ó rę , gdy cię  na czy jąś  cześć w i 
Ti,tu je ...

C h rć  stan ó w ! on część bardzo a ry sto k raty czn eg o  
u b r a n i ,  jo s t  to  przecież rew olu cyonista  w  każdym  
ca la , każd ej npn,Cynio!

Sam  byleai raz św iadkiem  zdarzenia, k tó re  m ogło 
m ieć bardzo sm utne n astęp stw a. P ew n a bardzo s łab e j 
k o n s ty tu c ji ,  w ięc o te-yczna n iew iasta  siad ła  na nim 
nieopatrznie, o ta  z n ie w ig a  ta k  go w idocznie fi bodła, 
iż w p raw ił w  ru ch  sw e s p rę t j ffówę staw y , w ierzch 
podskoczył gw ałtow nie w  górę, z nim  zaś ow a je j ­
m ość. W zn io sła  s ię  w  g ó rę, pocaeui spadła n& po­
sadzkę łam iąc sobie ręk ę  i  ttn h ąc inno części cia ła .

W  w ypadkn i  W ero n ik ą  jo t  mn eię to  nie u d a ło !... 
To energ iczna n iew iasta , um iejąca w zarodku zdusić 
ywzelkle rew olncyjne zak m y  i d latego ją  a uio kogo 

innego urobiłbym  prezydentem  g ib łn e tn  o ile  nowy 
w k ró tce  znów  pow stanie.

T ak ie  m yśli hndżl w e mole m ój poczciw y cz ip o c la k , 
ilek ro ć  ciąg nę go ze sz rfy . A zdarzę się  to  stosun- 
kow o rzad ko , św ia t s ię  bo wiem d cm u k ra ty rn ji, a fra k  
w raz  z swem* a tty m n ey a m i przechodzi pow oli do 
tra d y c y i.

J : i  jed n ak  szanuję trad ypyę i d latego  s ta ję  d -iś  
prsed W am i w  tym  w łaśn ie uroczystym  s tro ju , m ając 
pod jsd n ą  paehą ów h isto ry cz n y  suapoklak, a pod 
d ru g ą ... W ero n ik e .

A le  ja k  życzyć, akoro się  poprzednie życzenia nie 
s p e łn iły ? ... Z resztą  m ają  to  być rów n ocześn ie i ty cz e ­
n ia  n o w o ro czn e!

N ie ty cz ę  więc w p rost, ale  przez opisan i*, ta k  
sobie, ja k  I P . T . P rzy jacio łom  A o w tśc ; itkuhommych 
i, do nich cali .zim  w  pierw szym  zędd e prennm era 
to ró w , nie p om ija jąc  natnrzln io  i ty ch , k tórzy  jo  c:,y- 
to ją  „za d arm o ch ę*, ale w  każdym  razie d ają  przez 
to  J o  ro d y , iż  z niem 1 sym p atyzu je  byśm y ju t  na 
stąpnę św ię ta  B ożego N arodzenia m ogli s re  zić Ina 
c e j, to  jeu t ta k , ja k  sobie w yobrażałem , że spędzimy 
obecne, I

A  o becn e, to  przuciaż pierw sze św ię ta  w  nibyto 
niezależnej i sam odzielnej P o lsce , po s tn  k iltcd z ie - 
s i, 1 psin 1 ; ach n iew o li... M ówię „ n ib y to "  i r?z  to  
j  szcze z naciekiem  pow tarzam , bo my przecież w ła­
ściw ie  n ic  mamy jesz c« e  sw ojego i r a jn ,  to  je s t  mamy 
g o , a le  bez grnnic i bez n ą b n , gd y tym czasem  Nie­
m iec nie chce oddać co a k ird ł, K n d n  po b ra tersk a  
skubie z p raw ej s tro n y , a Czech z le w e j... A  nio 
lep si I s w u i!.. .  Nu w at biednem u O rłow i białem u zdarto 
*  g ło w y koron ę, g d y i onn drażniło nieprzyjem nie nie­
k tó re  postępow e żyw ioły, k tó re  koronę czusiją o ty le
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ty lk o , o ile  ona m a obiegow ą w a rto ść  i  m eżna za nią 
co ku p ić...

N w chts jed n ak  ro k  bieżący hędr.b  jn ż  uw ażany 
ty ik o  za pfz jś,iłow y, t  p rzy srły  p rzy jm ijm y ja k o  
pi r i  sz® naszej sumo.J zlcln ości i z jednoczenia.

N iechaj w ięc następ ne św ięta  spędzi k a łd y  w edług 
porządku d .Jcn n eg o , ja k i  sobie na na rok  b ieżący 
ułożyłem . B ęd cie  (o  dowód o czy w isty , io  stosun ki 
s ię  zupełnie popraw iły, żs w łęc w o jn a  jn ż  skończona.

U iożyłsm  tc  z rś , w  porozum ienia z m ą w ładzą 
aom ow ą, w  n: s tą p a ją c y  sp o só b :

Wtorek. W ieczó r w ig ilijn y  z następującym  pro­
g ra m em : Łam anie się opłatkiam , spor: lądzorym  z m ąki 
b ez k a tU o w e j, n ab y tej po cenie przedw ojennej i w yra­
żenie i  “c ień , p łynących  w  s t u e j  r s a c iy  z serca , a nie 
ta k ich , co to  ślin a  na ję r r k  n a n ies ie ... P utcm  w ódeczka 
(n a jlep ie j s ta rk a  dla psń coś słodkiego ..)  i za jęcie  
m ie jsc  przy c to łe  w igilijn ym . Ja d ło sp is  tnk s ‘ę  przed- 
s ta w ia : B arszcz  z uszkam i, zapa z ryby lu t  g rzy ­
bow a (zależy od teg o , co k to  w oli, bo w szy stk o  jn ż  
można łatw o nabyć ..), nzcznpak lnb scn d a e i z ju iam i, 
karp  sm ażony z este tą  firnow ą (dla p rń  ko m p ocik ...), 
l ic  sm ażony z kap ustą, k la sk i z m akiem , k n tja , ow oce. 
R y b a  ma to  do siebie, iż za życia lubi p ływ ać we 
w odzie, na ta lerzu  w  mufti*, a w żolądhn zaś ty lko  
wa w inie, w oboc tego d e k o ra c ję  ato łn  StbaoW ić po­
w inna b a te ry a  b n teljan sów  z w m sm , n a jlep ie j w ęgior 
skłoni, ale  tukiem , co to  napraw dę W fg r y  widziało. 
S tru c la  z w y iłn , z maktem i p rz tk h d an io c  musi być, 
inne pieczyw o domowego w yrobu tak że  nie nrykhczono.

Ce do choinki, to , choć to  zw yczaj n iem iecki, ale 
dość niew inny i już u n a : zazklim atyzow any, w obec 
czego możne się  o nią p o starać, zw łaszcza, że cayni 
s ię  w  ten  s ^ojćo  fra jd ę  młodemu pokoleniu. Pod n ią  
podarunki dla ca łe j rodziny (d la m ęża zw ykle p n 
to flt . ,.) .

Po w ieczerzy w i. i li jn e j młodzież śpiew a k o h n d y , 
n iew iasty  z ab rw ia ją  się  ro z n o w ą  (można pow tórzyć 
lru ie  z przedednia św . A n d rzeia ...), p .n o w ie  » -rg ą  
siąść  do ta r oka lub p re fjra n » a . F erb el l i b  inny hazar i  
w ykluczone, gdyby się  borriem  d ostało  w e w ig ilię  
t a k b  anche lanie, b id zie  to zły omen na c a y  rok .

O półuocy k to  ła sk a w , na p aaterk ę, potem  do 
łóżeczka.

Srcaa. W ym arsz c a b j  rodziny do kościo ła , pow rót 
w  kom plecie, gdyż Lnajpy wszy s tk ie  pozam ykane, w ięc 
n l * m  gdzie „w d epnąć.*

W  domn, na drugie ś lin d an ie , po w ódeczce, oć- 
g rz a w efy  lin  z kap ustą  z dola w czorajszego  (coś w y­
śm ienitego . palce l iz a ć ! . . )  dc dl r,- zs względn nr. 
zdrow ie, obficie w inem  w ę d ersk ie m  w  k tó rem  nr,j- 
len ie j s ię  c iu jc .  Z resztą  „ry b y , grzyby i w ędlin i  —  
p otrzebu ją  w ic ć * ,  ja k  pow iedział filozof, a le  k tó ry , 
tego  jn i  nie pam iętam .

0 'h d e k  I k o la cy jk a  w  domn, lnb n najb liższy ch  
k rew n sch .

CtwuTUk, (U ro czy sto ść św . S *c z  p a r a p lcr^ ozego  
m ęczennika, patrona w szy stk ich  żonatych). P od  pro 
tekstom  w y jśc ia  do kościo ła , wdepłięc?& do zw ykłej 
sw ej kn a jp k i, gdyż dziś jn ł  w szy stk ie  o tw arte . Tu 
posiedzenie i o  s k n t łn , potem  pow rót do domp i m ała 
w ojna dom ow a z powodu spóźnienia. W  dnln tem  
n a jlep ie j odw iedzić znajom ych 5nb p rzy jació ł, w  ten 
sposób m ołnu się  uchronić zd przy jm ow ani* u sieblu 
^ o ści, co je s t  połączone z w ydatkam i i am barasem . 
W ieczcrsm , o ile  się  ot.-ayma b ile ty  g rn tis , tnożna 
rodzinę w ypraw ić do tea tru , dia się  bowiem wolpy 
w ieczór.

Piąt*k. (Św ieżego J^ u a E w a n g elisty  —  św ięcenie 
w ina). Poniew aż jn ż  w łaściw ie  po św ię ta ch , trz ib a  
s ię  z c lrL ć  do zw ykłych ursędow yćh czynności, np. 
p i ; ani a kron ik i na następ ny ty d fień . P oh o żsi d osta ją  
r a c o  w  k o śż le lt św ięcona w ino g ra tis , k to  rano nie 
ma c ia sn , n u ż e  seb ie  to  urządzić za pieniądze w  po- 
łodnie. L o kale  f irm : F *d tro v ricz  F rn ss , G ralow skl, 
H aw eł^a. K sczm ierczyft, W m t i l  Itd ca ły  d x M  otw arte . 
A n tisem ici, to  j e j t  c i, k tó rzy  na ły d ó w  w ym yśla ją , 
a g a y  n ik t tego  nie w ih d , w uzyotke u nich knpnja, 
m ogą to  sam e uczynić np. n S u s te ra  lnb gdzieindziej. 
W  dniu tym  wino nlkcm n n!o sz k ndzf, m ogą je  d ć  
n aw et c rrn n ! cz łrn kow le „ E k n t& ry ł" .

Z resztą  ć z i-ń , ta k  ju k  k a z iy  inny pow szedni. O ile 
p ozoita ło  coś ze św iąt, należy to  z jeść  j r k  n a jry ch le j, 
by aiQ przypadkow o nie zsp rn łc .

Sobota. (U ro cz y slo fć  Młodztankó'.-1). Poniew aż dzień 
ten  j^ st przSL naszych przodków  uznany z *  fera lo y . 
czyli n ieszczęśliw y, cz«go na sam ym  sobie jL i.łe n  
dow ody ( i d f je  ml s ię , że w  ty m  dniu późniłem  mą 
W o r e c s ię  . ) ,  na jlep ie j siedzieć w  dem e 1 naw et a c s c  
za okno nie w ystaw iać. (W  dpm tym  lubią panow ać 
m rozy, dzień j‘ i s t  fe ra ln y , m oina  w ięc ba*dzo łatw o 
nos sobie o d m ro z ić ..).

N astępu je
A rtd&ola, o s tr tn la  w  iym  m iesiącu i roku. B yłaby  

w ięc sposobność do zalew ania s ię  p rzysto jn ego  a g o ­
d ziw ego, gd yby ui« to , te  chuć czucy jn ż  lensze,
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•j> sfeesnnkl s ię  ja k o ś  u łożyły , g e t ó w l  b rak . T rzeba 
z a 6 pam iętać o S y lw estrze , by  należycie s ta ry  rok  
p o ż :g n rć .

O jcow ie nasi żegnali s ta r y  rok  w  k o ś c i  Je  i  oyło 
im z tem  dobrze, w  każdym  razie lep ie j, niż n*m , 
k tó rz y  nau czy liśm y się  od Szw ibÓ w  czynić to  w  k n a j­
pie, by  potom now y p ow itać nazaju trz  z niesm akiem , 
nazyw ającym  się pięknie pG niem iecku Łainenjammtr.

D h  w iadom ości in tereso w an ych  dodam jeszcze , 
iż a tarop ciskfm  zw yczajem  m oina przy rybach zam iast 
w ina używ ać miodu N a jw yb itn ie jsze  n asse  pow agi 
lek arsk ie  (Szw aby eię  na tem  nie z n a ją  1 . .)  zgad za ją  
s ię  jed nom yślnio , żs w  tym  w ypadku miód w ino z r  
pełnie zastąp i, a naw et ma nwd nim tę  w yższość, że 
nie je s t  fa h z ą w y  (to  sam o poi . z s ll te ra z  i fa b ry ­
k a n ci w in.. W ę g rz y ), w ięc : drow iu nie zaszkodzi, ta k  
ja k  ten  płyn, k tó ry  się  nieraz ja k o  w ino kupuje.

O m iodzie w yraził się  zresztą  z uznaniem i ta k i 
znaw ca, ja k  ś. p. Z agłoba, k tó ry  pow iedział: „ W ie ­
dział P a n  B ó g , dlaczego s tw ere ,”ł p sz cz o ły ..."  K ro n i­
karz zaś doda do teg o , ża w iedział też  o tem  I p ra­
szczu r nasz Noe, gdy je  ze sobą zabier&ł do ark i i w  ten 
sposób uchronił od zniszczenia przez w ody potopn.

J e s t  -) z resz tą  trunek n asz, s taro p clck ), k tó ry , 
w edług słów  ś. p. Z agłoby, naw et u ciek a jącą  z c iała  
dutzę zatrzym ać je s t  w  s tan ie , tw o rząc  z n ią  l itw o r  
przedziw ny, rozlew ający  się  potem w  żyłach, 4 lc  te :: 
dziw nego, że d elektow ali s ię  nim dziadow ie nasi.

Nia ta k  te  daw ne czasy , jr,k  ca ła  śm ietan ka L ra 
kow skiego  m ieszczaństw a c ią g cę ła  na m iodek do R o- 
b ackiego  na S ław k o w sk ą  lnb na K azim ierz „pod K rz y ­
ż y k * . J^ ćn i sz li, bo byli zdrow i I nie chcieli choro­
w ać, drudzy, bo byli chorzy, a m ieli do zdrow ia po­
w ró cić  ochotę.

A  miodok ua to  w szystko  pom aga..,
Ja k ż e  iuaczej w yglądali t e ł  n s i i  przodkow ie, a 

ja k  w y gląd a ją  dziś Ich synow ie la b  w nuki, panjący 
sobie żołądek na ja k ic h ś  tam  szam panach lub innych 
fałszow anych tra n k a ch , k tó re  ty lk o  oszałam iają , ale 
nie d od ają  rn im nszn.

S k c ro  w ięc następ na w ig ilia  ma b y ć  p olską, ni ech 
t e ł  i polski te n  trnn ek znajdzie s ię  na stole.

Je ś li  ta k  spędzimy następne św ięta , j i k  w yżej 
zaznaczałem , bedzie to  dowód oczy w isty , t e  ju t  za­
g o jo n e  te  ran y , k tó re  w ojna zadała, na tem  w fęc 
ograniczam  sw e w igilijn e  życzenia, resz tę  na R ok 
N zw y, k tó ry  jo s t  jnż za parem sobie zo staw ia jąc . 
Chętnie złożyłbym  jo  kiiżdomn z Czyteln ików , tem  zaś 
bardzie! i C zyteln iczkom  osobiście , n ie ste ty  nio w y­
sta rcz y łb y  mi ua to  i  rok ca ły , choć w  ten  sposób 
m ógłby człek  duło oszczędzić, gdyż chyba w  każdym  
domn cośb y  ły k tą ł  I ch lap ncł. boć przecież żyw ię 
jeszcze  międay nam i s taro p o lsk a  cn ota  gościnności, 
a zresz tą  sam  C h rystu s uczy, to  n a le ż y : „ łaknącego 
nakarm ić, a  pragnącego n a p o ić * ... A  tn , zw łaazcza 
po w ojn ie, katd sm n s ię  chce i je ś ć  i  pić porzędnio..

P ow ie  k to  może, że na w ieezór w ig ili jn y  m o g łen  
w y b rać ja k ie ś  bardziej w ysnnkane p otraw y , a j a  mn 
pa to odpowiem, to  uczyniłem  to  z nam ysłem . T ac 
porządek dzienny (raczej w ie c z o rn y ..) w ig ilijn e j w ie 
cz?r»,y to n asz  staro p o lsk i, gosp od arsk i.

J a  w ie*c, że dziś ludziom Im ponnją potraw y no 
ssą ce  sznm ne nazw iska fia n cn z k ia , k tó ry ch  się  nie 
rozumie. K ażd y też  podczas n czty  w p i trzony je s t .  ja k  
^roka w  kość, w  jad ło sp is  I bada na nim  dziw olągi 
kuchennej francuzc-.yzny, m niej zaś nw rzca nw agi na 
ta h r z  i na to , co się  nu n!m znajd u je. T o  też  m ożesz 
mu dać i zdechłego szczura, ale nazw ij go po fran- 
ensku , a będzie mn sm akow ać.

Ja k  w ygląda to  pokolenie, w ykarm ione na te j 
frru cn sk ie j kuchni, widzimy to  na sw o je  włusr.e oczy.

U-rząd Potyczek Państwowych' 
t Skarbu Narodowego

Warszawa - -  Marszałkowska 154.
Przyjmuje wpłaty na

P O L S K A  P O tT C Z K E  
PUISTW OW A

w matkach, koron nU  i ruooch
oraz ofiary na

SKABB NARODOWY!
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Tockie piekło.
(Ponury obraz z niewoli rosyjskiej).

W  p o ło w ie  d ra g : z  d a m t y  do O .e u b u rg  na 
p ra w y m  b rz c g n  rz e k i S rm o w k i le ż y  obóz T o c k  
(g u b e rn ia  sa m a w ^ k a ) k tó r y  w 1 9 1 5  ro k a  z y s k a ł 
so b ie  n a z w ę obozu ś m ie rc i. D z ie li  s ię  on n a  t r z y  
g r a p y . P ie rw s z a , ta k  z w a n a  4 7  b ry g a d a , sk ła d a  s ię  
z  p ię ćd z ies ięc iu  m n ie j w ię c e j d re w n ia n y ch  b a ra k ó w , 
b u d o w an y ch  na m od łę ro 3 y )S k ą , d ru g a , g łó w n a  
g ru p a  licz y  ró w n ie ż  p ię ćd z ie s ią t b a ra k ó w  o ty c h -  
sa m y ch  w ła śc iw o śc ia c h  i  t rz e c ia  ZT/ann 4 8  m ą a rcy - 
le iy js k ą  b ry g a d ą  (k o m en d an tem  te jż e  b y ł z n a n y  
g e n e ra ł K o r n i łc f ł )  n ie  ró ż n ią c a  s ię  n i e c n i  od g ru p  
p o p rzed n ich . B a r a k :  te  w y sta w io n e  na g w a łto w n e  
w lc n ry , lo ż ą  n a  pu iszczy stH j p u s ty n i, Ł tó r ą  n a z y ­
w a ją  ró w n ie ż  „ s te p a m i k ir g iz k im i" .  B r z e g i  S u m o w k i 
p ełne b a g ie n  i  m o cz a ró w  s ą  w y lę g a rn ią  m ilia rd ó w  
k o m aró w  (m o fe ie s ó w ) , k tó re  p rz e n o sz ą  z a ra z k i 
z itu n icy  (m a la ry i)  g r a s u ją c e j t a  t a j  ep id em iczn ie . 
W  m iesią cu  lip cu  1 9 1 5  ro k a  l ic z y ł to c k i o b ó r 2 5 .0 0 0  
je d có w  w o je n n y c h  p rz ew a ż n ie  „ a u s tr y a c k ic h " .  Hf 
g ie m cz n e  s tw u o k i  b y ły  w ó w cz a s  w p r o s t  s tra sz n e  1 
W  ca ły m  o bozie  byłe ty ik o  je d n a  s tu d n ia  (1) i  jed n a  
„par<h k a “ , od dalona c z te r y  k ilo m e try  cd  o b o z r 
a  p rzezn aczo n a  ty lk o  d la  re k o n w a le sce n tó w , k tó rz y Wejdcte v>r]gk francuskich do S trasb u rg a iLip. b, uraii)

Rowa Osoaky: Widok u5\>; em sko-ikrrieebiego Bod-rhach d»q fiibą (Lip b pra<)

t ę  d ro g ę  p ie sz o  o d b y ć  m u s ie l i ;  w y ch o d k ó w  odpo- za  u rz ęd o w a n ia  te g o  o s ta tn ie g o  ep id em ia ty fu s u
w ied m ch  m e . b y ło , a bród , g n ó j, m d .a id y  p lu sk ie  w 
i w s z y  w  każd y m  z a k ą tk a  m ożna b y io  w id z . .ć !  
B a r a k i  p o s ia d J y  p o je d y n c z e , ź le  d o p aso w an a  o rz w i, 
m iędzy okapom  a śc ia n a m i o y iy  d z iu ry  i ch o ciaż  
obóz te n  b y ł t y k o  na p o b y t le tn i  p rz e z n a cz o n y  
(d la  ro s y js k ic h  ż o łn ie rz y ) k o m isy a  z g e n e ra łe m  San- 
deckur: n a  cz e le  u z n a ła  g o  z a  m o ż liw y  do p rz e z i­
m o w a n ia . T o  ro z s trz y g n ię c ie  ró w n a ło  s ię  w y ro k o w i 
ś m ie r d  na b ied ny en  je ń c ó w  w o je n n y c n . Z  p ow od a 
w ie lk ie g o  n a g ro m a d z e n ia  je ń c ó w  t y k o  w  g ru p ie  
śro d k o w e j d osz o do .e g o , że z a m ia s t  u m iesz cz a ć  po 
t r z y s tu  w  je d n y m  b a ra k u , „ w p y ch a n o 1* po s z e śc iu ­
s e t  a  n a w e t w ię c e j. N ic  te ż  u z iw n eg o , że w śród  
ta k ic h  o k o licz n o śc i m u sia ły  w y b u ch n ą ć  ch o ro b y  za- 
ia ż u e . A  z a te m  o p ró cz  m a ła ry i od l a t  g r a s u ją c e j 
w  ty c h  s tro n a c h , b y ła  cz erw o n k a , o sp a , t y f a s  p o ­

ronny i  o c z y w is ta  sz a le n ie  s ię  ro z s z e rz a ją c y  ty  Eus 
p la m is ty .

S t r a ż  nad  o bozem  to e k im  m ia ła  p o d ó w czas sa  
m ow s& a d raży  n a  (N r. 6 8 1 ) ,  w  k tó r e j sk iad  w ch o ­
d ziły  ta k  w y b itn e  o s o b is to ś c i  ja k  k o m en d an t pod- 
p u ł i iw n ik  Ghu& iakow , p ija n ic a  - z ło d z ie j k ie sz o n ­
k o w y , p r& p o rszczy k  Z o o n , k tó ry  odz ed ziczy ł po 
„ n ie ru r f ic h *1 ( ja k  w id ać z  n a a w isu a ) z d o ln o ść  k o p a ­
n ia  w  p y sk , & a ju ta n t v o n  R a a b e  ( ta k ż e  ład n y  M o­
s k a l)  i  1 9 1 7  ro k u  św ie ż o  p rz y b y ły , o a n g ie lsk im  
w y g lą d z ie  ż y d ek  p o u p o ru cz .u k  R i c i c r ,  a re sz to w a n y  
r o k  p ó ź m ej a  ro z m a ite  n iep o rz ą d k i k a so w e  (a  L a­
w e t ź a w ik ła n y  w  a te rę  szp m gow SK ą), la k i.rz  d iu ż y n y  
T u b e ro z o w , w in o w a jc a  cp id em i. ty fu s u  p .a m is tc g o  
w Tocku, ciągle śp ią c y  i  k o m p le tn ie  g iu c h y  le k a rz  
brygady, p o w  zecnnie zi m y  ^ b ycz  d e r .  no  i na­
turalnie jeden z naizych n a jm iio z y ch  następca Tn- 
heroaowa. Szloima ii szrowićz (Rarakower?) litwak;

p la m iste g o  o s ią g n ę ła  p u n k t k u lm in a cy jn y .
T u b e ro z o w  z a m ia s t a b ? ć  o to ,  a ż e b y  ep id em ię

z g n ie ść  w  z aro d k u , o tw o rz y ł k a n ty n ę , k tó r a  d aw ała  
z n e k o ia ite  p o le  do w y k o rz y s ty w a n ia  b ied n y ch  je ń ­
có w  w o je n n y c h . J e g o  ż o n a , n o to w a n a  p r o s ty tu tk a , 
m e tr e s *  ro s y js k ie g o  fe lc z e ra  K o z ło w a  z a a w a n so w a ła  
do g o d n o ści „ p a n n y  s p r z e d a ją c e j"  i  p rz y  t e j  s p o ­
so b n o śc i z a ła tw ia ła  3 w o je  „ ta jn e  ■ n te ie s ik i“ . *

D la  ch o ry ch  je ń c ó w  w o je n n y c h  p rzezn aczo n o  
z p o c z ą tk u  Lak z w a n e  b a ra k i iz o la c y jn e , k tó re  z u ­
pełn ie  n ie  ró ż n iły  s ię  od re rz ty  iń n y ć h  B y ły  one 
położone n a  k o ń cu  g r n p y  ś ro d k o w e j, o zn aczo n e  n u ­
m eram i 4 0 ,  4 1 ,  4 3 , 4 4 ,  4 5  i 3 9 .  W  n ich  p o m ie­
szczo n o  w s z y s tk ic h  u z n a n y ch  z a  c h o ry c h  p rz ^  w i­
z y c ie  le k a rs k ie j.  J a k ż e ż  w y g lą d a ły  t e  b a r a k i?  N ie- 
fcyjko nie Dy o t u t a j łó żek , a le  n a w e t s: °,nników , ba 
n a w e t ani źd źo ła  s ło m y . C h o rz y  le ż e li  n a  g o ły c h  
d esk ach  u s ta w io n y c h  w  tr z y  p ię tra . W  m ie sią cu  
lis to p a d z ie , gr-ńdm u ( 1 9 1 5  r .)  stycz ju iB  i  lu ty m  1 9 1 6  
r - ku  b y ły  fo rm a ln ie  p rz e p o lr io n e . B ie d n i je ń c y  
w p o d artem  obu w iu  (w ie lu  z  n ich  n o siło  ły k o w e  
c h o d a k i!) ,  w  p o d a rte m  u b ran -u , b ard zo  częuto  bez 
b ie liz n y , m u sie li z n o s ić  s t ra s z liw e  z im n e , gd w t t Am- 
p e ta tu r a  b a ra k ó w  m e w ie le  ró ż n iła  s ię  od c ie p ło ty  
na d w orze. P r z y  t e j  sp o so b n o śc i t rz e b a  z a u w a ż y ć , 
że  w  g u b e rn ii su m a w sk ie j te rm o m n te r  s k a z u je  
w  z im e  od — 3 7 ° — 4 0 °  C ., a  b a ra k i, p rz ez n a cz o n e  
ty lk o  nu p o b y t le tn i  m e p o s ia d a ły  p ie c ó w ! S k u tk i  
te g o  b y ły  S t ia 3 z n j 1 S e t k i  o d m ro ż o n y ch , z g a n g re  
n iz o w a n y ch  cz ło n k ó w , s z cz e g ó ln ie  n ó g ,

O czy w ista  n ie  b y ło  c h iru rg a  pod rę k ą  a  ó w c ż crn y  
le k a rz  r o s y js k i  (p u łk o w n ik , a  ja k ż e ! )  S z lo jm a  R a s z  
k c w ic z , n ie  p o cz u w a ł s ię  do o b o w ią z k u  o ied n y ch  
lu d zi w y ś ła ć  do s z p ita la  c h iru rg icz n e g o  w O ren- 
b a rg u  lu b  S a m a rz e , P o  „p n n y m "  c z a sie  p rz y je c h a ł 
n a re sz c ie  cuirm  g  S id o ro w  a le .. .  b ez  in s tru m e n tó w  ( !)

k n l R l t f :  B w b ita  n m i  ■ M .rfa ! k u j  w krajow ym  karnym  w K rak ow i*.
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a zanim  m a  je  d o sta rcz o n o , n ie  w ie lu  z b ied aków  
p o zo sta ło  p :‘z y  ż y c iu , gdyn d z ies ią tk i z n ich  n n a w e t 
ie i± i um arto z p ow od a o g ó ln eg o  z 'k a ż en ia . —  P r z y  

iy c h  ta k  z w an y ch  b a ra k a ch  iz o h c y p y c L  n ie  b y ło  
w y ch o d kÓ T , g d y ż  „ ro s y js k ie  u s ta w y "  la k iz n ją  
urząd zan ie  te g o  ro d z a jn  bud ow li w  p o b liż a  bataK ów . 
D la te g o  to ż  m a s ie li b iedni ch o rz y  z a ła tw ia ć  sw o je  
n a tu ra ln e  p o trz e b y  tu z  obok b arak ó w . A  p oniew aż 
w ó w czas zaczęła  s ię  i ep idem ia cz erw o n k i ( !)  w ięc  
d ostęp  do ty c h  b a rck ó w  m e był: ła tw y m . W c h o ­
dzącem u do bu rakó w  p rz ed sta w i l y  s ię  zaw sze na 
w stę p ie  okrop ne o b razy . O to  s to s  trn p ó w  s ię g a ją c y  
od t ta j ziem i po d a c h ! W ie la  z ch o ry ch  d o sta ło  
napadów  sz a łn  i cu ęsto  ro z g ry w a ły  s ię  tu ta j ro z  
d zier ją c e  s e rc e  sce n y . W iu z i s ię  n ap rzyk ład  obłą  
k a n eg o  ch o re g o , k tó ry  sw o jeg o  k o le g ę , będ ącego  
w  o sta tn ic h  p o d ry g ach , c ią g n ie  za n o g i po cc ły m  
b a ra k u  n a o k o ło ; a l b o . . s ied zi o b łą k e a y  na ziem i 
p rz y ty k a  do u s t  b a t  z a w a la n y  k ałem  i k r z y c z y : 
„ D n s ia j m o je  u r o d z in y !"  a u te n ty c z n e ! C h o rzy  bez 
w y ją tk u  b y li p ełn i r o c a c tw  , le ż e li na g o ły c h  n a ­
ra c h  z ep lu skw io n ych  (I) i ca łk iem  z a w a la n y ch  k a ­
łem , ber  ̂ k oców  (!) ,  n ie k tó rz y  n a w e t bez p łaszczów  
W ie lu  z n ich  nie m o g ło  s ię  p od n ieść, ażeb y  z a ła tw ić  
n a tu ra ln e  p o tr z e b y ; u ż y w a li dc te g o  z a tem  sz a ie k , 
a  p o n ie w i: n ie  m o g li w y jś ć  ch o ćb y  za d rzw i, ażeb y  
z a w a rto ść  ty c h ż e  w y la ć  ( !)  w y lew a li c z ę s to  na bok 
lub z a  s ie b ie ;  i  z d a rz a ły  s ię  w y n ad k1, że obok le ­
ż ą c y  n iesz cz ęśliw ie  ć  m ia ł w s k u te k  te g o  i  b ry z g a n a  
t w a r z ;  a k ied y  s a n ita r iu s z  p rz y  b y ..'a ł  z „ jed zen iem " 
n a le w a ł zim nego ( !)  m ó łu (!) dc te g o  sam eg o  n ie 
oczy szczo n eg o  n a czy n ia  ( ! ! ! )  (n o r iu i le  v is . e t  d ic ta !) .  
K a ż d eg o  n o w o p rz y b y w *j*c e g o  ch o reg o  cbszukiTrano 
g ra n to w n ie  i  o b rab o w y w an e  l ite ra ln ie  za w s z y c t

k ie g o , z e g a rk i, ła ń cu sz k i, p ie n ią d z », p ierśc io n k i itd 
W  t e j  ła jd a c k ie j „ ro b o c ie ' b ra li  nie* ty lk o  udzia,: 
r o s y js c y  sa n ita ry n sz e  jo k  fe lcz e r T r.t ja n o w , W ł-is o w l 
i Ig n a tie w , a le  n a w e t s a n ita ry n sz e  je ń c y  w o je n n i! 
Z  p o śró d  ty c h  od znaczy li 3 ię  szczeg ó ln ie  żyd  w ę 
g ie rs k i (k a p r a l!)  K a tz , honw ed K lin g e r , „ S z a n d o r'1, 
a p ized ew & zy stsiem  p o w szech n ie  znan y m orderco 
to ck ie g o  obozu, honw ed (n ln b ien iec  łe k a r r a  k a p itan a  
B ogn& ra), S z a r ło tta  F e re n c z , k tó ry  w ła sn ą  rę k ą  za  
m o rd o w ał k ilk u n a stn  ch o ry ch , l y s ią c e  boeuenków  
ch leb a , ty s i ie  g a rm tu ró  f  b ie liz n y , w sz y s tk o  p rze­
zn aczon e d la ch o ry ch , c a łą  w łasn o ść p ry w rtn ą  ty c h  
h ieaaków  (sen su  s t r e t is s im o )  sp rzed ała  ta  banda 
zb ro d n iarzy , w  k tó r e j n ie  b rak ło  ró w n ież  b an d ytó w  
k r z y ż a c k ic n : E a y e r ,  B ro 3 ch  i  S ch o n b a u m ! (O !  
te r ia n d  m a g s t  ru h ig  s e in !) ,  do k tó re j n a leża ł ta k ż e  
le k a rz  re s y js k i  F d ip o w .

Na w y ż sz y  s to p ie ń  śm ierte lD o ści p rzypad a na 
m iesią c  gru d zień  1 9 1 5  ro k u , s ty c z e ń  i  p ołow ę lu te g o  
1 9 1 6  ro k u . W  p rz ec ią g u  2 4  god zin  w y w ożon o fu ­
ram i po 1 6 5  tru p ó w  ( ! ! ! )  I lo ś ć  zw ło k  w  t r u p a m i  
ta k  sic; n a g ro m ad ziła , że  w p ro s t n ie  m o g li nad ążyć 
w sz y s tk ich  p o g rz e b a ć ! G ó ra  lud zkich  k a d iw e ró w  
w znosiła  s ię  ta m ż e , k tó ry c h  dolne w a rs tw y , le z ą ce  
m iesiącam i, z po wodu ro zk ład u ; u tw o rz y ły  goi jcp 
m&sę, a  sm ród  tru p i ro z sz e rz a ł s ię  n a  o k o lic ę ! 
W  p o ło w ie  lu te g o  1 9 1 6  r . w y g a ś li, epidem ia ty  f i r n  
p la m iste g o . R z e cz  n a tu ra in a , że  n ie  b y ło  to  z asłu g ą  
d 'c rssn e g o  „ s ta rsz e g o  w ru cz a "  R a sz k o w icz a , lecz  
c z a ;  te n  „ b c lt is to  p a tro s "  z ro b ił sw o je . L e k a rz  Tu- 
b ero zo w  o trz y m a ł z a .,, ro zw leczen ie  epidem ii o rd er 
ś w ię te g o  S ta n is ła w a , ó w czesn y  kom end ant d ru ży ny 
C h n aiak ćw , k tó r y  u krad ł p rzesz io  5 0  0 0 0  ru b li, 
p rzezn aczo n y ch  na zakap no re k w iz y tó w  sz p ita ln y ch

?i  p o lep szen ie  w ik tu  dla ch o ry ch , o trz y m a ł św ie tn y  
posadę n a cz e ln ik a  w o jsk o w eg o  w  O ren b n rg n . N a j­
praw dopod obniej i n a stęp ca  T u berozow ^ , R a sz k ó w icz , 
znan y  z p e łn y ch  k a lu m n ii ra p o rtó w  na le k a rz y  je ń  

,'CÓ’ o trz y m a ł... o rd e r !  K o n ie c  k o ń có w  epidem ia 
' w y g a s ła . B y ły  w p raw d zie  p o jed yn cze  w y p ad k i t y  

fu s c  n la m io teg c , k tó re  R a sz k o w icz  um iał sprytn»> 
p rzed  w ładzam i z a ta ić !

Ł u p em  epidem ii było  d z iew ięć  ty s ię c y  je ń có w  
w o jen n y ch , m iędzy n im i 3  l e s e r z y : le k a rz  k ap itan  
B ra m , w ied eńczyk , le k a r *  p od p orucznik S a k , C h o r­
w a t, le k a rz  pod porucznik d r. W a c ła w  Z a k iz ^ w sk i, 
P o la k  ze L w o w a , k tó r y  z a ra z iw sz y  s ię  ty fu se m  
p la m isty m  i e k s k e r te w a n y  z T o tk a  do S a m a ry , zo­
s ta ł w  drodze z a m o rd o w a n y m ! T rz e c h  m ed yków  
M ark an  (C z ecb ), T c c h ig e r ł  (N iem iec) i Z b ig n iew  
R u d n ick i (P o la k  ze L w o w a ).

A le .. .  p o n o szący  w in ę zb ro d n iarze  z o sta li  ude­
k o row an i ord eram i. —  W  m ie sią cu  k w ie tn in  1 9 1 6  
ro k u  p rz y je ch a ł do T ock a g e n o ru  W ła d y sła w  R e ­
m isz ew sk i, k tó ry  rz e cz y w iśc ie  s ta r a ł  s ię , :ż e b y  obóz 
to c k i n czy n ić  m o żliw ym  do przezim ow ania. W te d y  
to  d opiero  dokonano g ru n to w n y ch  p rz e r ó b e k !

B a ra k i iz o la c y jn e , ja k o  s tra sz n e  „ m em en to " ro ­
s y js k ic h  s to su n k ó w  o p a lo n e ! P r z j  t e j  sp o so b n o ści 
zauw ażono w  p o p ie le  t le ją c e  k o ści lud zkie, k tó ie  
ja k  znaw cy o rz e k li, n a le ż a ły  p rz y n a jm n ie j do dzie- 
nięciu sz k ie le tó w  lu d zkich . C zy  b y ły  to  o fia ry  m o r­
d ercy  to ck ie g o  obozu S z a r lo tty  F e r e n c z a  n ie  je s t  
w y k lu c z o n e !

¥

Kawiarnia „CITY“
przy plantach (róg GredzkleJ)

Lokal zupełnie odnewlsny. Ogrćd zimowy.
Kto chce mila czas spadzie przy 
diwiakach subtelna! gry fortepia­
nowa! niech przybędzie ns czarna 

kawa*
W stęp

l i i ;  i i  iii?!
i n i n l i ;  natępea  

B u k i  U lg. T e r  ■ -  ■ ■ 
k ą l t a l  J  - .y j - f  T 3,Q M .K  
k i ,  po. j  nic: l  i  n i ­
po jr j nnjprkyitgpnijuycłi 
wartnkat1 ' n. p 1 losów 
Oso: “ a o - j  S . ‘ y i s  “ 1 n r  
30 8 ta r  ilsu*£ich

c W ł T l i P l j B

H .  B E R N W
H ;  t t o r  w j t m l K P y

S < ł » w ,  l » i  r - s r a *  f .

J&klŹeńSiWii
Możność zawierania mał­
żeństw i rozwodów cudzo­
ziemców na Węgrach. Pra­
ktyczny podręcznik w niemie­
ckim języku. Do nsbycia tylko 
xi poprzedniem nadesłaniem 
nleżytsid v  kwocie trzech 
(a) k̂ rsn, ewramalaic ir mar- 

kich, w eCminlstri c?ł
Bharaehtu UhlUiHk
Bsdapost VII. Rikószl-v1

M|t8.

WORKI (fU M O fE
na M  i!

PODUSZKO GUMOWE
dis

T iJJM d F D fY  mi MOWĘ,
BLASZANE I ELEKTRYCZNE NA BHZUCH

=  TERMOMETRY =
3 k a r ;  t e r  w s  

W Ę Ż E  G U M O W E  
do hegaraw i gazu

Lu e c a  n a j t a n i e j
DOSTAWCA KLINI'.! UNIW. JAG. i SZPITALI KRAJ.

STANISŁAW  BARAN
H AGARY M INSTRUMENTÓW LEKARSKO- 

NAUKOWYJH
KRAKÓW, RYSIEK GŁ. 7 -8 .

Al&um LisionnM 
s r  PoIskJcI*

Koszy* !•
C ia r 2 korony, 

ll HlkVlii * Wllfllfcllli jNlall ' Mfffli. WlT

P ię k n a  t w a n :

Pił liliiai
j e s t  pięknych pań po uży­
ciu naszago środka pię­

kności.
H it krem dzienny . . . K  TO'50

„ „ nocny . .  . „ 12-70
„ mleho poziomkowe . „ 15-—

P ię k n a  r ę r c  : Mia krem kca r  jce . . .  n 8-—
„ prnszok do paznokci „ £• —

ł-iąk a/  u l081. Mia kiom na o.aoi . . . „ ±2 M
P tęk n  ',lo i j  : Mia balsam na włosy dnża

flaczka . .............................„ 15-—
T o ale to w a n y i l o  „ k r a n " .........................................  6-40
V7y*vłka wprost za pob, aniem i nadesłaniem porta,

Mi* (JosiiKłtik Presibmy E.

PMy ossl

Miii i ilM
Im ici Iw n w ia

i m

Darmo

otrzyma kaidy na tąda* 
nio mój 'tat lo  ̂ . łotycn, 
arebrnvch tow—ów i in- 
a .mmentów m lycinych. 
Skrzypce od K 40. 45, 55 
i ) Dobra u m < - 
n ia K 4 5 -,jS 0 -—180- , 
dwn rządowa wiedeńska 
hi-rmonijka X 1 2 0 —-, 
140' , trzech r: ,‘io r, 
K 300• - ,  JO' -  i wy 
iaj. Wymiana doi^olona 
lnb zwrot pieniędzy. Wy­
syłka rr pobraniem lnb 
poprze idniem nadaałaniam 

arli.v to?ci przoz 
Dam  w y sy łk a  w y

la n iu  K o n ra d
a . I k . a a ó w . ;a t .  
w S r l z ,  Nr. 17M C ęt j

:l#0 |

! £ c  m 
P ri tszli milion w  n- 

ży d u  1 
„ I s a t u "  praktycziy  
przyrząd dla k a td .g c  
do zeszyw ania p u ń  „  
plac... do w ozów , o -  
o n w l-, ia g l',  w srkó-.- 
]>p. W  in e  dla tuhil :-  
-z y . 0\- sprzedsta  
■ — '.i rabat. Cena kor-- 

.1  -ioszyf* po s ą ­
d n i. niu naleiyl-j i-:i 
r  o ór. kor. 5-— , a u  
pobraniem £0 hnl-.rzy 
i r o i -  5  _-itnk kor. 
iC S t .  Polcki ip o só b  
nlyoie. " - t - l  : - / 7 -  raar-'1 W-rTt» "abr.

% }rm  h a n d lo w y

M. PiERDŻEK, K rakó r,
^ a r ^ i c l l o k a  9 / e .

f r a w id w o  ty lk o  z wyfclfs eeeeij 
i im  , i*  rączce I

f K l N O - W A N D A j
•ruy rlicy iw. Dertrudy Ł. S.

C o  trz e c i d zień  
n ow y p ro g ram .
,1rx«dsSawian!a fw ają w dnia j  mas ianie ^d «e- 

i ~ H i  z»c . chidnin, -7 nlcuzioła i śwfrłt - '  
>*»d«*n5 S-daf pa południ"#

' Ci UBO

I
N A J N I Ż S Z E  c e n y

LABORAYORYUM CHEMICZNO-KOSMETYCZNE

W KRAKOWIE
PODZAM CZ E 22s

poleca naitaifisłe i najlepsze polskie wyroby toaletowe
DERMA

„OERMA"
Shampon nsnwa Inpieź, nadaje 
włos n j e d w  J i a t y  poty ile — 

pacakr K l -50
„DERMA"

- nder dla dzieci, Idealna ontlae- 
ptioiun, gui drobna ran .1. tac d  - 
Wionlenia osusza — padetko K 2.

Do nabycia w aptekach, drogueryach i perfum eriach.

„OEdlMA"
krom do odświeżani i  wygła­

dzania skóry K 2‘50 > 6*—.

„OERMA"
puder do twaazy z la jdslikat- 
nte ..iych składników pudełko 

K 4 - - .

J a D ~.Ć w r  t - D Z l i

£>E A .W £ TIC Z K ;
K R A K Ó W  IJIC’ *

R y n e k  g ł ó w n y  L .  22.

SzyblHe przygotow an ie przez fach ow e siły  a)  do egzam inów  
'i Ui ‘

K T J R S J 1
jo r

SzyblHe przygoi
i rygorozów  p raw niczych  iJn iw O rsytetu  k rah o w ik ieg o  i Iw ow sklegc 

e g z a m i n ó w  ad w okack ich , a^dziow skich i n otaryalnycn

Sy stem  w ojskow ych i urzędników  z a stęp n je  w  zupeł
n l i p m n u  aośH  przygotow an ie indyw idualne, b a s  po t r z e *  y 
p i s e m n y  opuszczania m iejscu  p obytu .

L e k c y e  zb io ro w a  i  la d y w łd u a la e . 
W y p o ż y cz a n i*  sk ry p tó w , s k m ta w  I n staw . 

la fo rm a c y *  1 p ro a p eh ta  n a  ż ąd an ie . 
P rz y g o to w a n ie  od p ow ied n io  do r-n ia ? ! poRtyczw yeh.

W M a ie k l j  I r t U r a r ' S w f t i k i K s i  A  LfctbtaWi^.T

P rz y jm u je  s ię  i  pism a n in ie jszeg o

dołączanie prospektów
Z gło sz  m  3  T rp rost do A d m io in is tr a c ji  „N ow ości 

U lu stro w a n y c h " . r-L'olefon 4 7 9 .

'e t'''? ,

V HiBlBlstn^ H iiiitl lllnlnwiinych
■>rt do nabyciu

Isięga pamiątkowa 
wieikói wojny.

(laloilars i 1918 roki).
C c u r : opraw na w płótno 3 io t ., b ro an u o -

wan® 'i  * ii,

ark
K H m  wM noro I r

* . LŁ.

Mkam Di li firiRlMw * jpawk MmtbigMairg


